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r̂3eg]ąd polityczny.
jtity: Pl8aHśmy wczoraj trwogę prasy rosyjskiej, 

tyj* Pokazało widmo powstającej Polski,
fon . i Wyrażające jakąś istotną myśl poli- 
Nhie • np ' paaślawistyczny Swiet, albo So- 

tyfyn̂ a izioiestja , przemówiły nagle do Po- 
aznoJziejskim tonem na tem at o bezgra- 

,'9go ekytrości wrogiego Słowianom niemiec* 
tPiś iR' a Zftkończyły swe kuzania ja-

tyci* Przyrzeczeniami; dzienniki względnie 
ty j j ’ jak np. RussJcij K u r jc r , ani przyrzeczeń 
*'? Di 1 ’ . an ’ przestrogami nie szafowały, lecz 
(ty, '‘“miało uderzyły w piersi i rzekły z ci- 
zMtr .&8za wina! Ozynowniczy organ, wierne 
tyj, 'i . ,° biurokracji rosyjskiej, zastępca inte- 
fejji rfa tie li, Nowoje W rem ia  za,syczało jak 

kryzcęło pianą nienawiści ku nam, a 
ftyty. 11 a tamte rosyjskie dzienniki, że śmiały 
t y 8o.lek z innego tonu przemówić o polskiej 
. 1 o stosunku do niej caratu.
4 dr P.°tf m — na razie — wszystko umilkło. 

l W 5 - . d.zień cała prasa rosyjska mówiła tylko 
?rócij ji i o sułtanie. Jedno  Nowoje W rem ia  

0 wczorajszego tematu, żeby zagłuszyć 
n*’ k*'dre może zapadły w duszę społeczeń- 

’ty'er wpływem artykułów Bmięta i Russlciego 
H e ? 8’ .a wróciło tak, jak przystało organowi 
'tyk ^ r d a ł e g c  czynow nic tw a : z denuncjacją 

w»o,
t y j  formie korespondencji z Królestwa Pol- 

F°dał0 ono artykuł pod tytułem : „Nasze 
1 * a r /6 W Sobernjach Prywiślańskiego kraju ,“ 
Nyąfu- ule owym rozpacza, że daremne były 
ty 8j . złudzenia, bo polskie społeczeństwo 
$)ly ? ’e zmieniło od ostatniego powstania. — 
j • jp cbwile, w których nam się zdawało —pisze 
6 }qj' że Polacy wyrzekli się swych marzeń, 

jjtyę.J^trzą na swe położenie trzeźwo i bez 
“W. D&remnezłudzenia ! — łudzące, zdra- 

dc d0 ?°ry 1 Polacy tylko przykucznęli, czeka- 
S  L & SJ' Chwili' w której znów mogliby wy- 
X t y ' e ń  z zanadrza. I  oto V$,źą, 4e ta chwila 
S m 8 »ię zbliża, więc już si£ Lo niej przygo- 

Nie całe społeczeństwo tak postępuje;
1 .tyj flństwo duszę oddałoby za matuszkę Rosję 

garstka prawdziwej inteligencji o knowa- 
ty tt kie m yś li ; ais szlachta, ale duchowieństwo!

Warstwy ’s% niepoprawne ! Odbywają się 
Ujemne, nieliczne, ale za to c z ę s te ; 

ty j  ^  ambon głoszą eo niedzieli, że zbliża się 
J S ł y c h  wypadków, na które każdy p ra-  

^Qlń * 1 katolik powinien ; być przygotowany, 
iNniif —  gay ^ w i la n a d e jd z ie  — zaszczytnie 

swój obowiązek patrjotrez 
— duch oczekiwania

O tej denuncjacji nie mamy co mówić. Z a ­
notowaliśmy jej pojawienie się dla ehara terys ty-  
ki czyuowników i dla pokazania jak na nich 
skóra zadrżała na sam ą myśl, że może się zda­
rzyć, iż nie pozwolą im drzeć polskiej skóry.

Strach ma wielkie oczy, — nieczyste s u ­
mienie wywołuje widma odwetu. Z Tyflisu do­
noszą do petersburskich dzienników, że cała 
Gruzja jest w ogniu i że niechby tylko noga po­
winęła się R isji,  a to starożytne królestwo wnet 
powstanie. „Wyprowadźmy na chwilę wojska n a ­
sze z Gruzji — powiada Graśdcmin  — a wnet 
będziemy mieli drugą B u łga rję“. — Byłoby dzi­
wne, gdyby było inaczej. Wszakże Gruzja to nie
jakaś Turkmenja, — to królestwo z wysoką cy­
wilizacją ebrześciańską.

ty . .  oezekiwiinia i tajonej głęboko
fty  1 > religijne uczucie jest  w wysokim sto- 
1 d0p°daiecono, odbywają się liczne pieigrzym- 

)tyznitnie''SC >lświęconyeh. Agitacja prowadzi się
S jh  ’ niezmiernie ostrożnie— trucizna rewo-

tyą a nieznacznie wsiąka w lud; księża i szla- 
Seho2/ g0tOWUJ^  sP°ieezeństwo do wojny Rosji

\SPvt?robiwszy tę denuncjację, autor p o w ia d a :
tyci0; ,C|e: a gdzież fak ta?  Ach! fu k ta ! Ależ
Hicm16 Zrozumieć, że ja  nie mam żandarmów,

Jtv»U-^w i dziesiątków tysięcy rubli na  wy-
. >  faktów r

ieh nie m a?  Owszem, są !  A „śluby
^ skiek dawane unitom chełm skim ? A li-

'*grfcJm ki do Częstochowy ? A bajki roz-
/  w narodzie, że rząd chce Częstochowski

. na prawosławie, ki ody to ni o-
(Owszem, prawda. W arszaw ski D nie-

. W * *  zaalarmował taką pogłoską, a W ar
ł  ‘P&rchjalnya W iedom osti dowodziły,
%  Matki Boskiej Częstochowskiej był kie-
h^ien ran.y z ruskiej cerkwi, więc że teraz po-

V 9cić do prawosławnych). A pielgrzymka
L*l*ieia n 'Emskich, potajemnie wysianych aż do 
łCi ■ rrr ' - 1 ' 11-1 no

Dziś we Francji  odbywają się dwa ważne 
ak ta :  zbiera się parlam ent i p. Wilson, zięć 
prezydenta  Grevy’ego, dowodzi swej niewinności 
w sprawie Caffarela-Limousin. Dzienniki rady ­
kalne zapowiedziały na dziś upadek gabinetu  
Rouyiera, a berliński Tageblatt doniósł, że już 
przed paru dniami gabinet podał prezydentowi 
prośbę o dymisją, lecz p. Grevy nie przyją ł jej 
dla tego, że nic nie chce robić bez parlamentu. 
Może to i n ieprawda, ale faktem jes t ,  że repu­
blikańskie stronnictwo rozbiło się i powaśuiło 
się z powodu ostatnich skandalicznych wypad­
ków i sprawy jenera ła  Boulangera, który poka­
zał jak  luźną jest  karność w wojsku, nauczo- 
nsm  politykowania. Powszechnie m niem ają w P a ­
ryżu, te  p. Grevy zamierza rozwiązać parlam ent 
i nowe naznaczyć wybory, ale tej akcji ogromnie 
się boją oportuniści, którym wiele do myślenia 
dają ruchy orleanistów. Przyjazd hr. Paryża  do 
Dortreehtu, jego konferencja z osobam i, których 
nazwisk nie zdołano wykryć pomimo usilnyęh 
starań, oziębła i pewna siebie postawa legity- 
mistów — wszystko to każe oportunistom przy­
puszczać, że z agitacji wyborczej mogłaby wyjść 
okrutna niespodzianka w postaci królewskiej 
monarchji. Więc usilnie się s tara ją  o skupienie 
rozproszonych sił republikańskich , by zażegnać 
przesilenie gabinetowe i nie dopuścić ”do rozwią­
zania parlam entu.

P. Wilson będzie się usprawiedliwiał p rzed  
umyślnie w tym celu zwołauem zgromadzeniem 
w Tours. Sprawa Caffarela jes t  o tyle już wy­
jaśniona, że p. Wilson z opałów wyjdzie cało. 
Caffarel okazał się prostym nicponiom, utracju- 
szem, człowiekiem robiącym długi i chwytają­
cym pieniądze skądkolwiek się dało. Wyrzucono 
go z wojeka z zostawieniem mu em erytury  6000 
franków rocznie. Pani L imousin okazała się p ro ­
stą k u r ty z a n ą , która napastowała w sz y s tk ic h : 
H erbe tte ’a, W addingtona, więc i W ilso n a ,  k tó­
remu tedy zostaje jeszcze dowieść, że nie wyro­
bił legji honorowej przedsiębiorcom, którzy bu­
dowali mu pałac, w zamian za to, że taniej 
podjęli się robót.

J t y   ̂ ' (Ta pielgrzymka odbyła się jeszcze za 
^ e i ' P• Piusa IX, a wzięli w niej udział emi- 

t0 lube lsk iego , osiedleni teraz w Galicji; 
!|> $ei rzecz bardzo dawna i wcale nie dowo- i  

feraz odbywał się w Królestwie ruch
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Korespondencje.
W a r s z a w a  28 października.

(P j  Otucha wstąpiła w naszych Niemców, 
bo wykonywanie marcowego ukazu na razie wstrzy­
mano, a wszędzie głośno o tem się mówi, że l u ­
bo ów ukaz innym ukazem uie będzie zniesiony, 
ale toż do wykonania jego nigdy na serjo nie 
przyjdzie. Rzecz naturalna, że jeśli ten lub ów 
Niemiec zadrze się z k tórym ś czynowuikiem, to 
go wydalą „zewzględów adm inistracyjnych," ale 
to zwiększy tylko samowolę biurokracji, nie p rzy ­
niesie zaś żadnego zgoła pożytku krajowi.

A wydalenie Niemców bądź cobąrlź byłoby 
rzeczą pożyteczną i bynajmniej nie zdrożną ze 
stanowiska etycznego, bo jes t  to żywioł obcy i 
chcący obcym pozostać. Jak  zaś on s ta ł  się u nas 
licznym i przez swą solidarność potężnvm niech 
cyfry dadzą wyobrażenie.

Według ostatnich statystycznych badań, Kró­
lestwo Polskie ma 18,170.991 morgów ziemi u- 
prawianej, a licząc z nieużytkami, których obszar

W. CHERBULIEZ.

 ̂ ł  wi6^ ambasador, dam ci, jeżeli chcesz, 
Ẑ ^ rie* Przy tej sposobności wytló- 

podpułkownikowi, dla czego jeszcze nie je -
, s  D Pr«fekte

(Ciąg datBsy).

cm.
11111 to wytłumaczysz, — odpowiedział

  , T.
kŁ  tye V.’ v  zr°bisz to daleko lepiej niz ja. N i-
tyd ®m rozmawiać z tym  ognistym puł-

do ' ^ mysł jego nie zna przeszkód i
fcOj Ua tiCi u ł ak kula armatnia. J a  się usu-

by uie dostać kulą w łeb, a on się 
* V 8kon iUle jes tem  dosyć rozmownym. Wy 
ty .ty o f ,P e porozumiecie z sobą. Mówiłem 

że o ’ iak 0 feniksie, będzie uszezęśh-
Pozna. Powiesz mu, ze wprawdzie 

styQl tykie podPrefektem, ale za to_ powziąłem
j  Postanowienie powrócenia na ławę

S e i 4' a u.Za eześć miesięcy zostanę magistrem 
S  We I12? miesiące później najniezawo-

mianowany ambasadorem w Londy- 
aż ,j0 Jn u  to własnem słowem zaręczyć,
°gę eS0 czasu wypada odłożyć mój ślub.
każepn cie mieć żony, zmuszonej zapy- 

s>}L8t°Pieć ranka : ~  Czy też dostanie on ce- 
ń tyfch . k i e d l ^  .tyfko dostateczny, albo mierny ? 
A i  Clkiern s.tynną aktorkę, bardzo zajętą 

J tteń°^,'zyu1a2; S1ódmej klasy. Zemdlała z ra- 
eSei; jmawszy raz podczas próby depeszę 

* mele drogi, zdałem m a tu r i ta t is“.

Unikajmy przodewszystkiem śmieszności, jost  to 
pierwsza zasada moralności.

—  Mój kochany, odpowiedział mu Seweryn,— 
roztrząsajmy delikatnie kwestje delikatnej n a ­
tury. Jeżeli jesteś zdecydowany) nigdy się 
z twoją kuzyna nie ożenić, trzeba jej to szcze­
rze oświadczyć.

— Jes teś  w błędzie, — odparł Maurycy — 
wiatr  się odwrócił i pcha mnie do portu, a nie 
mam powodu przekładać jakąkolwiek inną par- 
tją, nad pannę Saint-Maur. Może być, iż zaślu­
biając ją  popełnię głupstwo, a może też być, że 
je popełnię właśnie, nie żeniąc się. Liczę na 
ciebie, iż mnie wyprowadzisz z kłopotu.

— Pokornie  dziękuję, nie chcę rozstrzygać 
tego zadania.

—  Wysłuchaj mnie do końca. Obawiam się 
przedewszystkiem, czy Simona nie jest  przypad­
kiem nic uie znaczącą osobą. Chcę jej się przyj­
rzeć twojemi oczami, ty ją  zobacz, oceń i zde­
cyduj. Pewnego dn ia ,  w znanym ci pałacu, 
wpadł mi w ręce tom Vauvernague’a i wyczyta­
łem w nim następujące zdanie: „Jestem  słaby, 
niespokojny, dziki, uparty , dziwaczny i nie mam 
upodobania do tego wszystkiego, co się innym 
podoba." To prawdziwy mój portret i Vauver- 
nagues musiał mnie znać. A kto je s t  takim, 
mój kochany, ten nie powinien rządzić samym 
sobą, lecz mając szczęście posiadania pod ręką, 
budowniczego, równie rozsądnego, jak uprzej­
mego, powinien z jego usług korzystać. Rozsą­
dek ma to dobrego w sobie, że jak  go starczy 
dla jednego, to starczy i dla dwóch.

Seweryn energicznie w zbraniał się P.rzJ.i4e 
szczególniejszą misję, którą mu wicehrabia n a ­
rzucał. Począł perswadować, protestować, ale 
Maurycy tak nalegał, że wreszcie przystał. Że­
gnając go na stacji w Orleanie, przyrzekł, iż za 
dni kilka pojedzie do Moutargis a z Montargis 
do Fontainebleau, by się przekonać, czy panna 
Sain t-M aur je s t  gąską lub nie.

stopniowo się zmniejsza, cały obszar gruntów  wy­
nosi razem 21,893,708 morgów.

Niemcy zaś posiadąjąu  nas ogółem 1,909,295 
morgów; w tem mieści się 1,165,578 morgów 
folwarcznych, 199,084 morgów dzierżawionych, 
527,350 morgów kolonistów, wreszcio 9283 mor­
gów pod fabrykami.

Cała ta ziemia znajduje się w rękach  32,342 
właścicieli i 249 dzierżawców.

Z zestawienia wszystkich powyższych cyfr 
wynika, że cudzoziemcy posiadają 5/ ,0 całego rol­
nego obszaru w naszym kraju. W iększa w ła­
sność, zostająca w rękach cudzoziemców, wynosi 
12 9°/0 większej własności wogólo, a g run ta  ko­
lonistów obcych 4 ’8 e/o ogółu gruntów włościań­
skich. Zatem mała gruntowa własność z większą 
trudnością dostaje się w posiadanie żywiołu obce­
go, niż własność wielka.

W miastach naszych Niemcy posiadają ogó­
łem 5.563 domów i fabryk. Gała ta własność 
znajduje się w ręk ach  4 372 Prusaków. 467 Niem­
ców austrjackieh (było ieh przeszło 2.000, ale
1.600 podało niedawno o przyjęcie do tutejszego 
poddaństwa i zaliczono już do obywateli p ań ­
stwa) i 106 Niemców innych.

Razem tedy mamy 37.287 Niemców w ła­
ścicieli nieruchomości —  liczba zaprawdę olbrzy­
mia, jeżeli się zważy, że każdy z tych właści­
cieli ściągnął do nas nietylko swoję rodzinę, ale 
i- robo tn ików  z ich rodzinami, a robotników 
owych ma dużo jako fabrykant, właściciel ko­
palni, lub dużego folwarku.

Przed kilku dniami usunięto zupełnie r u ­
sztowania które długo otaczały odnawiany z g ru n ­
tu pomnik Zygm unta  I II .  Ta wspaniała m arm u ­
rowa kolumna, będąca najpiękniejszą ozdobą n a ­
szego miasta, wzniesiona przeszło 200 lat temu 
przez W ładysława IV, już dawno psuć się za­
częła. Jeszcze przed 31 rokiem zaczęto myśleć 
o jej naprawie, ale listopadowe wypadki kazały 
na długo zamiar teu odłożyć. Potem wiele razy 
wznawiano ten projekt, lecz zawsze stanęło coś 
na przeszkodzie jego wykonaniu. Wreszcie ko- 
lurrina wyszła z pionu, m arm ur zwietrzał zupeł­
nie i specjaliści orzekli, że pamiątka dawnych 
czasów lada dzień runie. Wyszedł już był roz­
kaz policyjny omijania pomnika w pewnym okre­
ślonym promieniu dla uniknienia  nieszczęścia. 
Wtedy to szczupłe grono majętnych ludzi, k tó ­
rych nazwiska zawsze widzimy tam, gdzie trzeba 
zrobić coś dobrego a bez hałasu i deklamacyj, 
złożyło między sobą przeszło 40 tysięcy rubli i 
fundusz ten oddało prezydentowi miasta na  re ­
stauracją  pomnika. Zacny jen. Starynkiewicz rą 
czo wziął się do dzieła, złożył komitet, powołał 
specjalistów, ułożył p lan  robót, rozdał je  firmom 
poważnym i oto w rezultacie mamy z gruntu  i 

i bardzo pięknie odnowioną kolumnę, z której 
J znowu Zygm unt I I I  będzie kilka wieków pa trza ł 

na Warszawę. Niezawodnie, nie je s t  on wcale 
królem najsympatyczniejszym, ale sam ten po­
mnik niejednej podniosłej sceny był świadkiem, 
więc drogi on nam.

W życiu polityeznem, społecznem i towa- 
rzyskiera —  cisza, przerywana tylko ploteczkami 
o kom erażach" „Zam ku“ z rozmaitymi dygn ita ­
rzami. Mówią np. że pani Marja Andrejewna 
okrutnie się teraz zawzięła na p. Apuchtina,
który  jej podobno mięszać się nie pozwala do
swego referatu, t. j. do szkół i porządku w nich. 
Frykcje zajść miały tak daleko, że Marja A ndre­
jew na postanowiła wyrzucić p. Apuchtina i takie 
przez męża postawiła żądanie w Petersburgu. 
Mówią także, że jenerałowie zaczynają rożki po 
kazywać pani wielkorządczyni — lecz cóż to 
wszystko nas obchodzi ?

Ot, już to nas więcej interesuje, że na
rozkaz z „Zam ku“ przybywa do Królestwa ro­
syjski teatr, który będzie g ra ł  w W arszawie i 
we wszystkich po kolei gubernjalnych miastach. 
Widoczne są usiłowania zaaklimatyzowania u nas 
rosyjskiej sc^ny. Dziwne to doprawdy, że tea­
trowi jeszcze przypisują jakieś wpływy na  kie­
runek myśli spo łeczn e j!

IV.
W  pogodny, jes ienny  dzień w listopadzie, 

Seweryn Maubourg przybył do la Rosiere, ł a ­
dnej siedziby i pięknej ziemskiej posiadłości, 
położonej o małą milkę cd Fontainebleau. Mi­
sja, której się podjął, była dosyć kłopotliwa i 
pierwsze kroki jego były łatwe. Z asta ł  pułkow­
nika Saint-M aur na dworze wyciągniętego na 
szozlągu z tajką w ustach. Obejrzał on am ba­
sadora od stóp do głowy, a gdy dowiedział się, 
co go sprowadza, zawołał:

—  Czy mój siostrzeniec... drwi sobie z n a s?
Podobno użył nawet mniej grzecznego wy­

rażenia. Pułkownik Saint-M aur, nie był na ju ­
przejmiejszym z pułkowników. Prędki, ru­
baszny, a co gorsze, został z wiekiem m izan­
tropem. Nie mógł się pogodzić z swym losem
i złorzeczył przypadkowi, który pod postacią
kuli armatniej, pozbawił go prawej nogi, prze­
rywając świetnie rozpoczętą i mogącą go daleko
zaprowadzić karjerę. W duchu czu* żal do
wszystkich ludzi, mających szczęście, posiadania
obydwóch nóg. Bywał jednak całemi dniami a 
nawet całemi tygodniami w lepszym humorze, 
to zależało z jakiej s trony wiatr  zawiał i od 
reumatyzmów Koty jak wiadomo, raz są tego 
zdania, że o g ‘ ich do nich nie należy i gryzą 
go, to znowu eszezą się z nim, nabrawszy
przekonania, iż j V ich własnością. Pułkownik 
obchodził się w ta ' sposób z swoją d rew ­
nianą nogą. Gdy byi<ty!7tyrze usposobionym przy­
znawał, iż stanowi ro i n t e g r a ln ą  część jego 
osoby, uważał ją  j a t  c n. ?żącą do rodziny lub 
przybraną córkę, żąttyQ i d r o b i ę  z nią i mawiał,
niemal serdecznym gios^m : „No, moja kochanko, 
chodźmy zobaczyć, “r  -■$ -dzieje w ogrodzie."
Nazajutrz traktow ał j*- ako intruza, n ieznośną
obcą osobę, której tow irzystwo musiał znosić i
o mało co nie sm agał ją  sznicrutą. Na nieszczę­
ście, gdy Seweryn p rzec is t - tn łs ię  pułkownikowi,

Z Koła Polskiego.
Od sekretarja tu  Koła polskiego odbieramy 

następujące sprawozdanie :
Po otwarciu przez przewodniczącego Gro­

cholskiego posiedzonia Koła poselskiego po lsk ie ­
go w dniu 19 bm., poseł ks. Okotkowski p rzed­
łożył petycję miasta Podgórza, wystosowaną do 
Koła o założenie tamże 8-klasowego gimnazjum, 
gdyż trzy gimnazja krakowskie są przepełnione, 
a miasto Podgórze ofiaruje na pomieszczenie 
tego gimnazjum dać nowo wystawiony budy­
nek i 2500 zł. na  pokrycie części kosztów u- 
rządzenia.

Poseł Chrzanowski przedstawia konieczną 
potrzebę założenia w każdym razie czwartego 
gim nazjum  w Krakowie, które może być pomie­
szczone albo na Podgórzu, będącem prawie przed­
mieściem Krakowa, lub w iuaem  miejscu m ia ­
sta. Bobrzyński przypomina, iż rząd sam już u- 
zńał potrzebę założenia czwartego gimnazjum 
w Krakowie, a p rzedńaw ia  potrzebę zakładania 
szkół przemysłowych w mniejszych miastach. 
Gniewosz przypomina uprawnione żądanie Bo­
chni uzupełnienia tamtejszego 4-klasowego g i ­
mnazjum, co popiera także poseł Orzechowski. 
Pos. Niemezynowski, popierając petycję Podgó­
rza, przedstawia, że dla kształcenia rzemieślni­
ków, potrzebaby we wszystkich małych miastach 
Galicji zakładać niższe g im n az ja ,  a tylko 
w wielkich szkoły przemysłowe, i że należałoby 
zniżyć opłatę szkolną w niższych gimnazjach. 
P. Bobrzyński wykazuje, że dla kształcenia rze­
mieślników najodpowiedniejszem byłoby zakła­
danie w małych miastach szkół przemysłowych, 
które są różnego rodzaju i stopnia. Pos. Czar­
toryski przypomina także petycję miasta Nowe- 
go-Targu o założeni® tamże gimnazjum.

Przewodniczący Grocholski czyni wniosek : 
aby Koło polekie wysłało trzech ez łonkW  do 
m inis tra  oświaty, którzyby poparli petycję mia­
sta Podgórza z oświadczeniem , iż żądanie to 
nie przesądza innym upraw nionym  żądaniom 
miast o założenie szkół.

Koło wniosek ten przyjmuje i upoważnia 
pp. Czartoryskiego, Czerkawskiego i Chotkowskie- 
go, by wykonali tę uchwałę.

Przystąpiło następnie  Koło do obrad nad 
przedmiotami, będącymi na porządku dziennym 
przyszłego posiedzenia Izby poselskiej.

Postanowiono głosować za projektem rządu, 
przyjętym przez komisję budżetową, a upow a­
żniającym ministerstwo do pobierania podatków 
i czynionia wydatków w pierwszym ćwierćroczu 
1888 roku według budżetu uchwalonego na rok 
1887, gdyż budżet na rok przyszły, dopiero 
przedłożony przez ministerstwo, nie może być, 
zważając na blizkie odroczenie Izby, tak ry­
chło uchwalonym. Postanowiono także g łoso­
wać za rezolucją komisję budżetowej, wzywają­
cej rząd, aby przedsięwziął odpowiednie środki, 
umożliwiające uchwalenie budżetu we właściwym 
czasie.

Poczem Koło uchwaliło głosować za u s ta ­
wą, upoważniającą rząd do poboru wojskowego 
na r. 1888, a to stosownie do wniosku komisji 
wojskowej.

Pos. Popowski prosi, aby mu Koło po­
zwoliło zabrać głos przy tej sposobności dla 
przedłożenia niekorzystnych stosunków san i ta r ­
nych w armji i powodów tego. Po krótkiej dys­
kusji Koło zważając, że w edług regulaminu Koła, 
poseł zasiadający w komisji izbowej, roztrząsa­
jącej projekt ustawy, ma prawo zabierać głos 
w Izbie wśród rozpraw nad tą ustawą bez od­
dzielnego upow ażnienia , a tylko obowiązany 
jest mówić w duchu uchwał Koła, zgadza się 
z kierunkiem przemówienia, sposób zaś przedsta­
wienia zależy od indywidualnego zdania mówcy.

Na wniosek p. Romaszkana, członka komi­
sji izbowej kolejowej, Koło uchwaliło głosować 
za rezolucją komisji, popierającą petycję miasta 
Tryjestu  o budowę kolei, mającej łączyć drogi 
żelazne Rudolfa i Gizeli w prostszym kierunku 
z Tryiestem.

Dalej na wniosek pp. Chrzanowskiego i

zastał go jak najgorzej usposobionym, reuma- 
tyzrny dokuczały mu i cierpiał niesłychanie.

— Czy mój siostrzeniec drwi sobie z nas, — 
pow.tórzył opryskliwym tonem. — Jeżeli ma mnie 
coś do powiedzenia czemu sam się nie zjawi? 
Czy myśli żenić się przez posłów? Co znaczą te 
komedje? A przedowszystkiem, co waść za je ­
den?  Nie mam zaszczytu znać pana.

— Maurycy zapewnił m n i e / — odpowiedział 
spokojnie Seweryn, — iż często rozmawiał z pa­
nem o Sewerynie Maubourg.

—  Czy często! aż mnie uszy od tego bolały. 
Stanowiło to główny przedmiot jego rozmowy, 
bardzo dla mnie zabawnej... naturalnie... A za­
tem jesteś pan powiernikiem i poufnym doradzeą 
tego war jata ? Winszuję. Idź mu pan powiedz, 
że mu się pięknie kłaniam, niech się nie kło­
pocze, obejdziemy się bez niego.

—  P an  pu k o w n ik  źle mnie zrozumiał. Zacz­
nijmy od początku jeżeli wolno. Postanowił pan, 
iż wice-hrabia d Arolles, chcąc o trzymać rękę 
panny Sain t-M aur, musi mieć wprzódy stałe 
zajęcie.

— Bezwarunkowo, gdybym  miał dostać zięcia 
próżniaka, wolałbym, by mi odrazu ucięto drugą

Panie Sewerynie M aubourg , gdybyśmy 
mieli prawdziwy rząd, to bym kazał wszystkim 
wałkoniom głowy poucinać.
| Bardzo słusznie  pułkowniku, przyznasz pan 
jednak, że Maurycy rozsądnie postąpił, nie przyj­
mując posady podprefekta.

—  Także mi adm inis tra tor!  Czy pan wiesz co 
by on zrobił ze swoim okręgiem? Którego po­
ranku, zostawszy bez grosza, przegrał by go 
w pikietę. Panie  Sewerynie Maubourg, gdybyśmy 
mieli prawdziwy rząd...

— Toby kazał głowy poucinać wszystkim g ra ­
czom, — przerwał Seweryn. —  Ale pan się m y­
lisz, panie pułkowniku, jeżeli Maurycy był g ra ­
czem, to już  nim  nie jest.

Smarzewskiego uchwaliło Koło po dość długiej 
dyskusji głosować za projektem ustawy organi­
zującej techniczne siły do wypracowania ipfanów 
regulacji potoków górskich, przez co użyl^czna 
ta ustawa, uchwalona przed trzema l a t y l ^ e j ś ć  
może w życie. - - \  t

Wreszcie przyszły pod rozbiór Kota wamski 
komisji budżetowej co do uposażenia duchow ień­
stwa wscboduio-greckiego w Dalmacji. Koło na 
wniosek sprawozdawcy komisji p. Czerkawskiego 
uchwaliło głosować za wnioskami komisji.

Po powzięciu uchwał nad przedmiotami, 
będąeemi na porządku dziennym Izby, pos. Pe- 
powski postawił wniosek : „Koło porucza swojej 
komisji prawniczej, aby zajęła się sprawą sądów 
pokoju i przedłożyła wnioski, w jaki sposób sp ra ­
wę tę wnieść na  porządek dzionny Izby. P. Orze­
chowski wnosi dodatkowo, aby ustanowiono s ą ­
dy rozjemcze w sprawach obrazy honoru, gdyż 
procesa o to między włościanami rozmnożyły się 
na tysiące. Po dość długiej dyskusji przekazano 
komisji prawniczej Koła te wnioski do zbadania  
i sprawozdania Kołu.

Ponieważ z komisji prawniczej Koła ubyło 
trzech członków : Jasiński, Mochnacki i Zawadz­
ki, Koło uzupełniło tę komisję wybierając do 
niej pp. Bartoszewskiego, Augusta Lewakowskie- 
go i Vayhingera.

Posiedzenie Koła polskiego w d. 20 t. m. 
poświęcone było głównie wyborowi kandydatów 
do delegacji austro-węgierskiej. W chwili przystą­
pienia do wyboru, p. Niemezynowski po dłuż­
szej przemowie postawił w niosek: „Członkowie 
delegacji dołożą wszelkich starań  i użyją możli­
wych środków, ażeby otrzymać od m inistra  woj­
ny przyrzeczenie, iż w roku bieżącym nie czeka­
jąc zupełnej zmiany systemu rozdawnictwa do­
staw dla armji, urządzi magazyn i ustali komisję 
odbiorczą w Galicji, choćby taką, jaka była 
w Jarosławiu". Przew. Grocholski przedstawia, iż 
z przemowy p. Niemczynowskiego zdawałoby się, 
jakoby Koło i delegaci polscy nie zajmowali się 
ważną sprawą, ażeby producenci i rzemieślnicy 
krajowa mogli brać udział w dostawach dla woj­
ska, tymczasem nie tylko on, ale fakta świadczą, 
iż tak Koło polskie, jako też członkowie delega­
cji polskiej od wielu lat gorliwie i usilnie w tej 
sprawie bardzo trudnej działają i spowodowali że 
producenci i rzemieślnicy mają pod pewnymi 
względami ułatwiony udział w dostawach. Zwa­
żając na to działanie ćzłonków delegacji polskiej 
wniosek ten  je s t  zbyteczny ; ponieważ zaś według 
ustaw zasadniczych ani Izba, ani jej s tronnictwa 
uie mogą aawać żadnej instrukcj. członkom de­
legacji wspólnej, przeto przewodu.czący nie może 
poddać wniosku p. Niemczynowskiego pod g ło ­
sowanie. P. Karol Lewakowski przyznaje zasługi 
Koła i delegacji, iż tą sprawą od lat kilku się 
zajmuje i że poruszyli także reprezentacje innych 
krajów do zajęcia się nią, a popiera wniosek 
Niemczynowskiego. P. Czerkawski przypomina, 
iż w roku zeszłym posłowie Hausner, Chrzanow­
ski i on, jako członkowie delegacji domagali się 
od ministra wojny, aby w Galicji założono m a­
gazyny wojskowe i komisję odbiorczą, oraz iż na 
wniosek delegatów polskich uchwaliła  delegacja 
rozolucję wzywającą rząd  o zbadanie systemu 
zdecentralizowania dostaw.

Przystąpiono do wyboru 7 członków dele­
gacji. Na 47 głosujących wybrani zostali: H aus­
ner, Czerkawski, Chrzanowski, Czaykowski Alf. 
i Jaworski, przy drugiem głosowaniu pp. Bobrzyń­
ski i Madeyski. P ierwszym zastępcą wybrano p. 
Sawczyńskiego, a ponieważ przy trzeciem ściślej- 
szem głosowaniu na  drugiego zastępcę za pp. 
Kluckim i Wysockim była równość głosów, n a ­
stąpiło losowanie, a losem wyznaczony został 
drugim zastępcą p. Wysocki.

Bank ziemski w Poznaniu.
Komitet galicyjski dla spraw Bauku ziem­

skiego w Poznaniu podaje do wiadomości publi­
cznej, iż na Zjazdach obywatelskich we Lwowie 
i w Krakowie, następujące osoby uproszone zo­

Wielka szkoda. Miał wszystkie wady, a t a k
I zepsuł sobie kolekcję.

— Jes teś  pan niesprawiedliwym względem 
[ niego. B y  się panu przypodobać, postanowił roz­

począć na nowo studja  praw ne i za kilka m ie­
sięcy zostanie magistrem.

—  Bardzo pięknie i cóż po tem ?
—  Wejdzie do służby dyplomatycznej, h rab ia  

d’Arolles mu to ułatwi.
— Śliczna karjera, nie ma co mówić. To dy­

plomaci wpakowali nas w to błoto, w którem 
teraz grzęźniemy.

— I  gdybyśmy mieli rząd. — rzekł Seweryn, 
śmiejąc się, —  toby kazał poucinać głowy, 
wszystkim dyplomatom.

— Zdaje mi się zaprawdę, że pan pozwalasz 
sobie żartować ze mnie, — zawołał pułkownik, 
ściskając fajkę tak mocno kościstemi palcami, 
że aż pękła. —  Mówmy krótko a dobrze. Cze­
mu to z panem a nie z moim siostrzeńcem mam 
dzisiaj zaszczyt rozmawiać ?

—  Maurycemu, niesłusznie jak  widzę, zdawa­
ło się, że potrafię lepiej niż on sam, bronić j e ­
go sprawy, i prosił mnie, bym zawiadomił pana 
pułkownika o jego postanowieniu.

— Czy ja  wierzę w postanowienia mojego sio­
strzeńca, ja  wiem, iż on tylko wahać się umie... 
Do kroćset, niech się nie żeni, nikt go nie pro­
si... Niech mnie djabli porwą, jeżeli myślałem 
jeszcze o tem małżeństwie, gdy brat jego przy­
szedł mi z tem kołatać w uszy... Niech sobie 
ten  miły ptaszek z o s ta n ie : magistrem, dyploma­
tą, czem chce, a ja wydam córkę, jak mi się 
podoba. Pan ie  Maubourg, czy pan umiesz roz­
mawiać z p an n am i?

— Do czego zmierza to pytanie, panie pu łko­
wniku?

— Rozmów się z Simoną. Jeżeli potrafisz ją  
wybadać, to ci się przyzna, że tyle dba e swego 
kuzyna, co o cesarza chińskiego.

(C d. n.)
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sta ły do zawiązania komitetów po powiatach i 
m ia s ta c h :

B i a ł a  pp. Stanisław Klucki, H erm an Czecz, 
Franciszek Strzygowski.

B o c h n i a  pp. Atan. Benoe, Kaz. Żeleński, 
Wład. Strnszkiewicz, Zdz. Włodek, Dekański, 
Trybnlec, Ramult, Serafiński.

B o h o r o d c z a n y  pp. Karol Sobota, Józef 
Szeliński, ks. J a n  Skałuba.

B o r s z c z ó w  pp. Miecz. hr. Borkowski, 
Leon ks. Sapieha, Kazimierz Rosinkiewicz.

B ó b r k a pp. Seweryn Henzel, Witold Nie- 
zabitowski.

B r o d y  pp. Oktaw Sala, Aut. Garapich, 
Bogusław Horodyński, Antoni Witosławski.

B r z e s k o  pp. Ja n  hr. Stadnicki, Florjan 
br. Gostkowski, Jan  Kempiński, ks. kau. Kitrys, 
Kaz. Lgocki.

B r z e ź a n y  pp. Józef Jędrzejowicz, Stan. 
br. Czechowicz, Paweł Asłan.

B r z o z ó w  pp. Miecz. U rbański, Adam 
Ostaszewski, Edw. Dnniewicz, Kanty Dydyóski.

B n c z a c z  pp, A rtur Cielecki, W ład. hr. 
Wolański, Włodzimierz Gniewosz, Ludwik Sza- 
włowski, Marjan br. Błażowski.

C h r z a n ó w  pp. Ant. hr. Wodzicki, Apo­
linary Horwath, Józef Baranowski.

C i e s z a n ó w  pp. Wład. ks. Sapieha, J u ­
lian kniaź Puzyna.

C z o r t k ó w  pp. W ład. Ochocki, Jan  Gno- 
iński, Józef Krokowski, Stanisław Rudrof.

D ą b r o w a  pp. Józef Męciński, Miecz. 
Rogaliński, Stanisław Wysocki, Jau  br. Konopka, 
Seweryn Kisielewski, ks. kan. Otowski, ks. Kozik, 
dr. Czyżewicz.

D o b r o m i l  pp. Stanisław Gniewosz, dr. Cwi- 
klicer.

D o l i n a  pp. Marjan Mazaraki, Wincenty 
Witosławski.

D r o h o b y c z  pp. Stan. hr. Tarnowski, Jul. 
Bielski, Wiśniewski, dr. Lechowski, Wiktor Bła­
żowski.

G o r l i c e  pp. Wojciech Biechoński, Adam 
Skrzyński, Edw. Miłkowski, Wład. Płocki, Feliks 
Skrochowski, ks. kan. Pelc.

G r ó d e k  pp. Stan. Agopsowicz, Stanisław 
Weisman-Zawidowski.

G r y b ó w  pp. Karol br. Brunicki, Stanisław 
Fihauser, Władysław Żuk-Skarszewski, dr. Ja k u ­
bowski.

H o r o d e n k a  pp. Lndomir Cieński, Leszek 
Cieński, Ignacy Teodorowicz, Wład. Wielowiejski, 
J a n  Wielowiejski.

H  u s i a t y n pp. Kaz. Horodyski, Bron. Ho- 
rodyski, Sew. Korytko, Kaz. Cieński.

J a r o s ł a w  pp. Władysław hr. Koziebrodzki, 
Wład. Janicki, Rom. Chorośnicki, Stefan hr. Za­
moyski, Wacław Marynowski, Edw. Micewski, 
Karol Bartoszewski, dr. Raff, dr. Myszkowski, 
Ksaw. Niewiadomski.

J a s ł o  pp. Karol Rogawski, ks. Dembiński, 
Stan. Przyłęcki, Konst. Piliński, Fr. hr. Mycielski, 
S tan Kotarski, dr. Adamski, Apolinary Przyłęcki, 
Metzger.

J a w o r ó w  pp. Józef- Borowski, Jan  hrabia 
Szeptycki, A. Łucki, Kaz. hr. Łubieński, Ferd. 
Paar.

K a ł u s z  pp. St. Komornicki, Fr. Rozwa­
dowski, Klem . Postruski, dr. W urst.

K a m i o n k a  pp. St- hr. Badeni, Eug. Strze­
lecki, Jan  Trojan.

K o l b u s z o w a  pp. Zdzisław hr. Tyszkiewicz, 
ks. Kuczka, Teod. Błotnicki, Maks. Zdulski.

K o ł o m y j a  pp. Stanisław hr. Dzieduszycki, 
Fr. Jasiński, Sygurd Wiśniewski, Rom. Puzyna, 
Antoni Agopsowicz, Jakób Agopsowicz, Mikołaj 
Asłan, Jakób Asłan, dr. Trachtenberg, dr. Fedo­
rowicz.

K r a k ó w  pp. Stanisław hr. Badeni, Alfred 
Milieski, Stanisław Homolaes.

K o s s ó w  pp. Jan  Gregorowicz.
K r o s n o  pp. August Gorayski, Stan. Staro­

wieyski, Józef Wiktor, August Lewakowski, W i­
ktor Klobassa.

L i m a n o w a  pp. Faustyn Żuk-Skarszewski, 
Tad. Romer, Al. Dydyński. Stau. Mars.

L i s  ko pp. Teofil Żurawski, Józef Jordan, 
Józef Nanowski.

L w ó w  pp. Emil Torosiewicz. Longin Dunka 
de Sajo, Stan. Starzyński, ks.. Kan. Mazurak.

Ł a ń c u t  pp. Józ. Kellerman, Wład. Bzowski, 
Andrz. ks. Lubomirski, Roman hr. Potocki, Stefan 
Prek.

M i e l e c  pp. Miecz. hr. Rey, Jan  hr. Tarno­
wski (syn), Stefan Sękowski, Miecz. Artwiński.

M o ś c i s k a  pp. Stau. hr. Stadnicki, Boi. 
Śmiałowski, Zygm. Zucker.

M y ś l ę  n i c e Franc. br. Lewarfcowski, Wiktor 
Morawski, Bogusław Bzowski, Wincenty Schmidt.

N a d w o r n a  pp. Ks. kau Mandyczewski, Grze­
gorz Głuchowski, Rudolf Gablenz.

N i s k  o pp. Wład. Komorowski, ks. Wal. Pa- 
dowicz, hr. Hompesch, hr. Mniszech, dr. Kostheim.

N o w y  S ą c z  pp. Gustaw Romer, Eug. Zie­
liński, W ład. Głębocki, W ład. Kłobukowski, 
Włodz. Olszewski.

N o w y  T a r g  pp. Ks. kan. Krawczyński. 
Adam. Uznański, Karol Laur.

P i l z n o  pp. Witold, hr. Lubieński, Wład. 
Fibicb, Piotr Garbaczyński, Ignacy Pieniążek.

P o d h a j c e  pp. Edwin Hohendorff, Edm. Li­
tyński, Każ. Zaremba.

P r  z e m y ś 1 pp. Adam ks.Lubomirski, Wlodz. 
Kozłowski, W ład. Kraiński, Miecz. Ritterschild, 
Leszek Wiszniowski, dr. Dworski, Fr. Gamski, 
dr. Tarnawski, dr. Czajkowski.

P r z e m y ś l a n y  pp. A. Wybranowski, W. 
Tchórznicki, H. Bohdan, W alerjan Czajkowski.

R a w a  r u s k a  pp. Franc. Jędrzejowicz, Fel 
Biliński, Miecz. Marynowski, Januszkiewicz, Le­
wandowski.

R o h a t y n  po. Mik. Torosiewicz, Klem. hr. 
Dzieduszycki, ks. Gąsiorowski.

R o p c z y c e  pp. Józef Michałowski, Romu­
ald Wojciechowski, Adam Paliszewski, Zygm. hr. 
Romer.

R u d k i  pp. Henryk Janko, Albin Rajski, 
Miecz. Lewicki, Adam Noel.

R z e s z ó w  pp. Ludw. hr. Wodzicki, Edw. 
Jędrzejowicz, A. Jędrzejowicz, Hip. Wołkowieki, 
ks. kan. Karakulski, dr. Rybicki, dr. Zbyszewski.

S a m b o r  pp. Ludw. Balicki, Kar. Barański, 
Wilh. Kasparek, dr. Pawliński, dr. Budzynowaki.

S a n o k  pp. Hier. Remer, Feliks Gniewosz, 
Kaź. Wiktor, Duklan Słonecki, Cyryl Jaksa  Ła- 
dyżyński.

S k a ł a t  pp. Szczęsny hr. Koziebrodzki, Jan  
Vivien de Chateanbrnn, Edward Rozwadowski, 
Leon hr. Piniński, dr. Rosensiock.

S n i a t y n  pp. Jan br. Kapri, Stef. Moysa- 
Rossochacki, Maur Niementowski, Józef Teodoro- 
wiez, Włodz. Zagórski.

S o k a l  pp. Stan. Polanowski, Zdz. Obertyń- 
ski, Zbign. hr. Lanckoroński, hr. Tarnowski, Ad. 
hr. Komorowski, Wikt. Wiśniewski.

S t a n i s ł a w ó w  pp. St. Brykezyński, Zygm. 
Jaroszyński, ks. kan. Strzelecki, Ign. Kamiński, 
Zbign. Cieński, dr. Mroczkowski.

S t a r e  m i a s t o  pp. Fr. Topolnicki, Kaź. 
Bielański, Marjan Władyczyński.

S t r y j  pp. Karol hr. Dzieduszycki, Zygm. 
br. Romaszkan, Włodzimierz Kniaź Puzyna.

T a r n o b r z e g  pp. Zdz. hr. Tarnowski, 
Tad. Br. Horoch, Henryk Dolański, dr. Reiffer, 
Jan Martynowicz.

T a r n o p o l  pp. Jul. Korytowski, Klem. 
Zywicki, Michał Garapich, lgn. Kopczyński.

T a r n ó w  pp. Eust. książę Sangnszko, Ign. 
hr. Potnlicki, Adam Jordan, Adolf Dobrzyński, 
Rom. Chrząstowski, Witold Rogojski, Józ. Stoją- 
łowski. Jau  Mikuciński, ks. kan. Walczyński.

T r e m b o w l a  pp. Józef Horodyski, Jerzy 
hr. Borkowski, ks. Jan  Kaliniewicz

T ł u m a c z  pp. ks. Sawa, Jul. kniaź Puzyna, 
Oktaw Doszot.

T u r k a  p. Urban kniaź Massalski.
W a d o wi c o pp. Przecław Sławiński, Wład. 

Haller, Michał Naimski, Aleks. Gostkowski.
W  i e i i c z k a pp. Henryk br. Konooka, Stan. 

Niedzielski, Mar Dydyński, ks. kan. Skrzyński, 
W. Koch, M. Postel, G. Baruch, FI. Nowacki, 
Emil Serkowski,

Z a l e s z c z y k i  pp. Antoni Gross, Tadeusz 
Cieński, Wład. Krasnopolski.

Z b a r a ż  pp. Alfred Garapich, Tad. Fedoro 
wicz Michał Czarniakowski, Tymon Morawski, Edw. 
Kański.

Z ł o c z ó w  pp. dr. Wesołowski, Kaz. Ober- 
tyński, Wincenty Gnoiński, Oskar Schnell, Wład. 
Gniewosz, Miecz. Mniszek, Tad. Starzyński, Bojo- 
mir Żarski.

Ż ó ł k i e w  ks. opat Nowakowski.
Ż y d  a c z ó  w Kazimierz Winnicki, Stanisław 

Pawlikowski.
Ż y w i e c  ks. kan. Maniecki, Antoni Micha­

łowski.
Oprócz tego uprosiły Zjazdy do złożenia ko­

mitetów dla miast Lwowa i K rakow a: we Lwowie 
p anów : Edm . Mochnackiego, Jo l.  Mikolascba i 
Fr. Zimę, w Krakowie panów : Artura hr. Poto­
ckiego, Feliksa Szlachtowskiego i Konrada Wen- 
tzla.

Z Rady państwa.
(Telegram Przeglądu).

W ie d e ń  24 października. 
( P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s łó w ) .

Rząd przedkłada projekt do ustawy o prowi- 
zorycznem uregulowaniu  stosunków handlowych 
z Niemcami i Włochami najdłużej do 30czerwca 
1888 r.

W niesiony projekt rządowy o opodatkowaniu 
cukru stanowi podatek 11 złr. od 100 klgram. i 
p rzyznaje  przy wywozie cukru za granicę premję 
wywozową za 100 kilgr. przy 93 do 88 procen­
tów polaryzacji 1 zł. 50 ct.; przy 99-5 do 93 pr. 
polaryzacji 1 zł. 60 ct.; a przy co najmniej 99 5 
procentach polaryzacji 2 zł. 30 ct. Po sprawdze­
niu urzędowem w ciągu trzech dni zapasów cu­
kru ustawa wejdzie w wykonanie po części 15 
lipca, a w całem państwie, z wyjątkiem Tryjestu, 
1 sierpnia  1888 r.

Izba  przyjmuje wniosok p. Polaka polecenia 
komisji ugodowej, by najpóźniej do dni 14 zdała 
sprawę z przedłożonego projektu o opodatkowaniu 
cukru. Za tym wnioskiem głosowała cała lewica i 
Czesi.

Pos. S ł a w i  k interpeluje  z powodu przy­
znania refakeji m łynom  węgierskim przez koleje 
państwowe austrjaekie.

Bez rozpraw zatwierdzono wyborydep. B a r -  
t o s z e w s k i e g o ,  Jordana, Laxa, Eugenjusza  
Czernina, Bareutbera, Hiellego i hr. Kolowrata. 
Izba odmówiła pozwolenia na rozpoczęcie kroków 
sądowych przeciw dep. Swobodzie za wykrocze­
nie przeciw ustawie o stowarzyszeniach i za prze­
stępstwo obrazy czci, jakkolwiek komisja wnosiła, 
ażeby ze względu na ten drugi wypadek pozwo­
lenia udzielić.

Izba zatwierdziła następnie zamknięcie ra ­
chunków funduszu meljoracyjnego za r. 1885, tu ­
dzież rachunków z budowy kolei że laznych  z Tarwis 
do Ponteby, z U n te rd rauburga  do Wolfsbergu i 
z Muerzzuschlag do Neubergu, potem zaś załatwiła 
kilka petycyj.

Ks. Hohenlohe wnosi, ażeby Izba  zawezwała 
rząd  do poczynienia kroków celem niesienia po­
mocy mieszkańcom Gorycji i Gradyski, dotkniętym 
w tym roku nieurodzajem.

N astępne  posiedzenie we środę.

( P o s i e d z e n i e  I z b y  p a n ó  w).
Przewodniczący poświęca kilka słów wspo­

mnienia ku czci zmarłego członka br. Mollenau. 
Nowy członek hr. Gaess składa przyrzeczenie.— 
Projekta do ustaw o prowizorjum budżetowem i o 
poborze rekrutów uznano za nagłe i uchwalono 
natychmiast w drugiem  i trzeciem czytaniu bez 
rozprawy.

Następnie odbyły się wybory do dele­
gacji. W ybrani : —  Bezecny, Ceschi, Czartory­
ski , Falkenhayn  , Fuers teuberg  , G o e g l , Haus- 
wirth  , H e l f e r t , Herberste in  , Huyn , Kheven- 
hueller, Miklosich. Moser, Reinelt, Rt-yerU-ra, 
Rodieh, Sapieha, F r .  Thun, W alterskirchen, Ze- 
dwitz.

Na zas tęcców  wybrani : — Chotek, Czedik, 
Krasicki, Kuefstein,Mayer, Melnhof, Montecoccoli, 
Rosenberg  i Thun.

Przyszłe posiedzenie nie naznaczone.

List ministra oświaty.
P. A ugust  Trefort, jeden  ze znakomitszych 

węgierskich mężów stanu, który od la t  16 pia­
stuje w Zalitawji tekę m inisterstwa oświaty, wy­
stosował do redaktora  jednego z pism peszteń- 
skich następujący l i s t :

„Szanowny Panie Redaktorze I
„Każdy rozpoczynający się rok szkolny jes t  

dla mnie okolicznością do zrobienia sobie kilku 
wciąż ponawiających się spostrzeżeń, tyczących 
towarzyskiego życia węgierskiego. Jednem  z tych 
spostrzeżeń j e s t ;  upodobanie stałe do g im nazja l­
nego kształcenia.

„Gdyby w tem upodobaniu odźwierciadlało 
się zamiłowanie do umiejętności, musiałbym je  
uważać za pocieszające zjawisko. Lecz widzę, że 
is to tna podstawa objawu leży nie w zamiłowaniu, 
lecz w lekceważeniu, że tak powiem, pogardzie 
dla pracy rąk.

„Praca rąk przecież nietylko że je s t  społe­
czeństwu niezbędnie konieczną, ale zarazem pro­
wadzi jednostkę do poważania i zamożności. 
Przyczynia  się do tego, i e ta  praca bez współ­
uczestniczącej działalności umysłu, nie da się 
nawet wyobrazić. Czyż robota intro ligatora , ze- 
g arm is tra  stolarza nie potrzebuje tyleż p rz y n a j­
mniej działalności umysłowej, co robota tego 
podwładnego urzędnika, który całe dnie kopiuje 
de pap iro  ad  chartam , albo według pewnych 
szematów uporządkowywa papiery? Czyż nie b y ­
wa tak, że ten, który pod względem swego za ­
jęc ia  rękodzielnikiem, jes t  pod względem sposo­

bu myślenia i zachowania się wykształconym 
człowiekiem ?

„Nasze społeczeństwo, jak  się zdaje, je s t  
przekonane ż e : nie. I  to przewrócona pojęcie 
lub fałszywy wstyd sprawiają, że dzieci biednych 
rodziców, które nie mają ani zdolności do nauk, 
ani nawet usposobienia, są zmuszone —  na w ła­
sne ich nieszczęście, a ze szkodą państwa i spo­
łeczeństwa — wchodzić na tak zwaną szkolną 
drogę.

„Szkodliwych następstw  tego, jak  również 
na tejże podstawio podlegającej skłonności i zwy 
czajów, wiele w życiu naszem ekonomicznem wi­
dzieć możemy.

„Jeśli patrzymy na cywilizowaną zagranicę, 
znajdujemy tam domy wielkiego przemysłu, h a n ­
dlu i bankowe, które wytrwała praca po sobie 
idących pokoleń — z pożytkiem rodzin i całego 
społeczeństwa —  na prawdziwe potęgi rozwinęła.

„U nas podobnych przykładów prawie się 
nie znajduje. Największa część przemysłowców i 
kupców, walcząc z trudnościami poczynania, 
zmuszona jes t  zaczynać przedsięwzięcie, że tak 
powiem, od a l e .  Głównie dla tego pozostajemy 
tak bardzo w tyle na polu tworzenia bogactwa. 
Naszych nowych rodzin przemysłowych i kupie­
ckich zwyczajnym jes t  losem, że zanim ich do­
my do rozkwitu doszły, już ich potomkowie 
przechodzą w nowe, obce sfery. Tam następnie  
nędznieją, bankru tu ją  i stają  się proletarjuszami.

„Choroba istnieje. Py tan ie  ■' jak  możnaby 
j ą  uleczyć? W edług  mojego zapatryw ania,  g łó­
wnie trzem a drogami : Na drogach szkoły, p i­
śmiennictwa, a następnie  poprawy ducha nasze­
go towarzystwa. Szkoła pod tym względem 
w dwóch kierunkach działać może. Najprzód za 
pomocą szkół fachowych, następnie za pomocą 
takiego nauczania, ażeby dziecko w niej się wy­
chowywało i nabierało  pojęć praktycznych. W tej 
ostatniej pobudce leży przyczyna, dla czego ja  
poczytuję za konieczne uczenie w szkołach śre­
dnich, a mianowicie w g im nazjach hygieny i go­
spodarstwa społecznego.

„Piśmiennictwo, tam gdzie czytają, jes t  potę­
gą, przynoszącą błogosławieństwo lub zgubę, we­
dług tego, czy dobrem czy złem jes t  piśmiennictwo. 
Jeżeli w niem, a szczególniej w romansach, rolę 
bohaterską  odgrywają tylko wytworne szpitale, 
wyobraźnia — a ta w życiu człowieka jakże w ie l­
ki wpływ wywiera —  wpaja w człowieka prze­
świadczenie, że na zainteresowanie się, na  współ­
czucie i na  szacunek tylko ten może liczyć, kto 
nie pracuje.

„Nadzwyczaj zbawi#nnem byłoby dla nasze­
go społeczeństwa, gdyby uczyniło przedmiotem 
swych studjów stosunki kolonij augielskich, gdzie 
nie ma prawdziwej granicy pomiędzy cenieniem 
pracy umysłu i rąk.

„No, a nakoniec, co się tyczy ducha naszego 
życia towarzyskiego : przedewszystkiem potrzeba 
nam, ażeby —  było u nas życie towarzyskie. 
Lecz w tym względzie nie umiemy naprzód 
postępować. Nie umiemy dok&zać togo, aby 
u nas do „dobrego tonu“ należała bezprze- 
sądowość i towarzyska równość. Nasi przo­
dujący nie dają przykładu, podług którego po­
prawiłby się cały ogół. Gdyby sługa widział, że 
jego pan nie gardzi, lecz poważa przemysłowca 
i kupca, to rządzca dóbr nie uważałby za p o i i -  
żające, że jego syn uczy się rzemiosła i zarabia 
ręką na chleb codzienny.

„Czas byłby, abyśmy się zajęli nietylko za­
daniami wielkiej polityki, lecz i u a takie p rak ­
tyczne in teresa  rozciągnęli naszę uwagę, ażeby 
nie stworzyło się przekonani# w świeeie, że 
w W ęgrzech zmysł praktyczny wymarł i mamy 
tylko poczucie dla ideologji politycznej.

Trefort A u g u s t“.
Czytając ten list. odnosi się takie wraże­

nie, jak gdyby autor jego czerpał wzory z n a ­
szego społeczeństwa, tak dalece wszystko to, co 
on mówi o Węgrzech, daje się do nas za­
stosować.

J ^ L e J Ł 3 7 - F e j l e t o a a . .

T r e z  z  o.
( Z  podróży po W łoszech).

Doprawdy, opłaciłoby się napisać nowego 
Badeckera o tych Włoszech, których w Badecke- 
rze nie ma. Najpiękniejszą, najbardziej zajmują­
cą podróżą po boskiej Italji je s t  ta, którą śm ier­
telnik odbywa między wierszami słynnego p rze ­
wodnika.

„Z Trezzo prowadzi kanał spławny do Me- 
djolanu" czytamy w Badeckerze —  i temi kil­
koma słowy zbyta je s t  jed n a  z najrozkoszniej­
szych, a historycznie nadzwyczaj£zajmujących 
okolic Włoch północnych. Niezawodnie, w krót- 
kiem tem zdaniu jes t  ziarnko prawdy : w Trezzo 
(właściwie starożytne Tritium ) rozpoczyna się 
kanał „Stayiglio della M artesana", który łączy 
Addę z Ticinem idąc przez Medjolan i Pawię a 
za pośrednictwem Ticina łączy Addę z rzeką Po 
i morzem Adrjatyckiem. Ani słówkiem nie wspo­
m ina wszakże Badecker o tem, żo Trezzo posia 
da dwie podziwu godne budowle m onum entalne: 
wspaniałą ru inę starożytnego zamku Yiscontich 
i nowy piękny most nad Addą.

Trezzo je s t  miejscowością, wysoko nad  A d­
dą położoną, o 6000 mieszkańcach. Posiada 
kilka pięknych will, jak  np. willa hrabiego Ar- 
naboldi lub m argrabiego Criyelli, obie wznoszące 
się na uroczo położonych pagórkach między cie- 
nistemi jodłami. Je s t  tu takżo kilka ładnych 
parków. Trezzo szczyci się również przyzwoitym 
hotelem, którego młody właściciel zachwyca się 
ustawicznie, ile razy mówi o „swoim zamku", 
pod czem ma się rozumieć starożytny zamek 
Yiscontich.

Szczęśliwym trafem poznaliśmy podczas na­
szej podróży p. Emila Reinera  z Como, konser­
watora rządowego zabytków starożytności, który 
co miesiąca tu przybywa na  inspekcję ru in  od­
wiecznego zamczyska. P. R e iner  ofiarował nam 
uprzejmie swoje usługi jako Cicerone, i jemu 
dzięki mogliśmy dokładnie poznać słynny zamek, 
który dla oka pobieżnego turysty  je s t  całkiem 
zakryty. Ma on takie położenie, że można zbli­
żyć się doń na kilkanaście kroków i nie spo- 
strzedz go wcale; a kiedy jes teśm y już  prawie 
w zamku, widzimy jeszcze nif wiele więcej nad 
czoło olbrzymiej czworobocznej wieży, pokrytej 
bujnym czubem z ie le n i ; szczyt bowiem porosły 
jest zdrowemi acz nieco karłowatemi topolami. 
Przechodzimy mały ogródek, zasadzony kwitną- 
cemi gruszami —  było to bowiem w połowie 
kwietnia. W ogródku wznosi się popularna s ta ­
tua Garibaldiego na tu ra lne1 wielkości, wykuta 
z kamienia widocznie dł'itei_ jakiegoś dyletanta. 
Świadczą o tem ręce i nogi niepospolitych roz­
miarów. Obok stoi czyściutko wybielony domek 
dozorcy, oddającego się hodowli pszczół, które 
niby roje miniaturowego wojska, strzegą wejścia 
do zamku. Wejście to zrobiono w r .  1859, prze­
biwszy wieżę na  wylot. Ile to pracy kosztowałol

Dość powiedzieć, że kamienno mury wieży mają 
ni mniej ni więcej jak  5 metrów grubości.

Jakże „ fundam enta lnem u w obec tej budo­
wy są 24-caiowo m ury  naszych kamienic!

WTchodząc do wieży Viscontich, mamy wra­
żenie tune lu ;  w połowie drogi podniósłszy wzrok 
do góry spostrzegamy nad sobą skrawek nieba 
nie większy od ludzkiej dłoni, jaśniejący u szczy­
tu 42-motrowej wieży. Jes teśm y w tej chwili 
podobni do strąconych w przepaść głębokiej s tu ­
dni, lub do podróżników Vcr:iego patrzących ze 
środka ziemi na błękit przestworza.

Wyszedłszy znowu na światło dzienne, wstę­
pujemy na coś w rodzaju walących się, trzeszczą­
cych schodów, kończących się wysoko u jednego 
z okien gmachu, które obecnie na niby-drzwi 
przerobionem zostało. Przez ta drzwiczki wcho­
dzimy znowu na drewniane schody, skrzeczące 
w sposób arejpodejrzany. Schody te wiszące na 
cienkich sztabach żelaznych w pośród czworobo­
ku wieży, chwieją się za każdym krokism, i mo­
gą człowieka śmiertelnej nabawić trwogi. Odde- 
chamy swobodnie dopiero w chwili, gdy już j e ­
steśmy nareszcie na szczycie wieży. Tutaj trud 
i przebyty strach znajdują  sowite wynagrodzenie. 
W spaniały  widoki Dokoła, rozwija się pyszna 
panoram a kwitnącej okolicy, zamknięta na połu­
dniu marm urową ka tedrą  Medjolańską, na pół­
nocy śnieżno białymi Alpami, u których stóp 
pod ciemnym pasem gór rozsiadły się domy i 
domki m iasta  Bergamo. A przez tę pyszną do­
linę płyną szumiąc i burząc się zielone wody 
Addy, fal# jej uderzają  o podnóża zamku i szum 
ich aż tutaj dochodzi. Jes t to  rzeka Viscontich 
i nawet podobną je s t  do owego węża (biscione) 
wyobrażonego w herbie V iseo n t ich , który po 
siedmkroć zwija się i rozwija to w prawo to 
w lewo, prawdopodobnie z rozkoszy i zadowol- 
n ienia, gdyż właśnie co połknął człowieka, a po­
trzeba wiedzieć, że każdy z Viscontich był także... 
antropofagiem. Każdy ze zwojów Addy oblewa 
uroczy półwysep, a ponieważ płynie na pogran i­
czu prowineyj medjolańskiej i bergam askiej więc 
się zdaje jakoby oba kraje zazębiały się naw za­
jem... J«den  taki ząb którego ostrze skierowanem 
jes t  ku północy zabudowany był więzieniem ka- 
zamatowem Viseontieh, z którego prowadził most 
na drugą  stronę rzeki jednym olbrzymiem łu- 
kiem. Średniowieczny ten ogrom rozpadł się już, 
na tom iast tuż obok ruin starego zamku w znie­
siono nowy most żelaznej konstrukcji, również
0 jednym  łuku.

Wróćmy jednak do zamku, a raczej do j e ­
go historji. Zbudow ał go w r. 1370 Bernabo Vi- 
sconti, który łącznie z bratem swym Galeazzęm
II. panował w M edjolanie. Była to godna para 
braci, prawdziwych potworów, krwi ludzkiej nie­
sytych. Ponura  fantazja Dantego nie wymarzyła 
tak straszliwych okrucieństw, jakie składały się 
na system rządów tych okrutnych władzców, 
którzy dla swej twórczej pomysłowości w dzie­
dzinie okrucieństw godni byli zaiste miana Ka- 
nibalskich poetów. Galeazzo był jeszcze s t r a ­
szniejszym od swego b ra ta ;  był dyplomatycznie 
wyrachowanym i zimnym, mordował ze spoko­
jem wiwisektora, robiącego studja fizjologicz­
ne, podczas kiedy znowu Bernabo zapalał się 
do mordów i katuszy tylko w przystępie złości. 
Galeazzo był swego czasu największym mistrzem 
tortury, z której zrobił coś w rodzaju sztuki i 
umiejętności; jego parobcy i kaci byli p raw dzi­
wymi profesorami i docentami. —  Piętro  Azario 
podaje w „Rocznikach medjolańskich" dosłownie 
sporządzony przez Galeazza w języku łacińskim 
przepis, wedle którego należało prawidłowo m ę­
czyć człowieka przez 42 dni, ażeby punktualnie  
w czterdziestym drugim dniu katuszy wyzionął 
ducha. Oto cnoć początek tej oryginalnej recep­
ty : „Wolą pańską jest, ażeby kara zdrady stanu 
była stopniową: Pierwszego dnia  pięć razów po­
stronkiem ; drugiego spokój, trzeciego pięć razów 
postronkiem, 4o spokój, 5o tuk samo pięć razów. 
6o spokój, 7o tak samo pięć razów, 8o spokój, 
9o woda, ocet i wapno do pożywienia, lOo spo­
kój, l l o  woda, ocet i wapno, 12o spokój, 13o 
wyciąć dwa pasy ciała z pleców i polewać go­
rącą wodą albo gorącą oliwą, 14o spokój, 15o 
zdjąć ciało z podeszew stopy i prowadzić więźnia 
po grochu, 16o spokój, 17o spacer po grochu, 
18o spokój, 19o położyć na tortury, 20o spokój, 
21o na tortury, 22o spokój, 23o wyjąć jedno  oko 
z głowy, 24o spokój, 25o odciąć nos, 26o spokój, 
27o uciąć jednę  rękę, 28o spokój, 29o uciąć dru­
gą rękę, 30o spokój, 31o uciąć jednę n o g ę . .
1 w ten  sposób co drugi dzień ofiarę „skracano11
0 jakiś kawałek ciała, aż wreszcie czterdziestego 
pierwszego dnia szczypano tułów rozpalonemi 
kleszczami i wreszcie łamano kołem. Nie trzeba 
bynajmniej myśleć, że byłto li teoretyczny przy­
kład k a ry ;  przeciwnie byłato najzwyklejsza pra ­
ktyka. Azario dodaje najwyraźniej, że karze tej 
uległo w latach 1372 i 1373 bardzo wirle osób. 
Ale jeszcze bardziej charakteryzuje  usposobienie 
tyrana edykt z 13 października 1377 »datum in 
castro nostro Zojoso* (dan w zamku naszym Zo- 
joso, od giojoso rozkoszny, dzisiejsze Belgiojoso) 
którymto edyktem zniósł wszelkie wydaner w cią­
gu swego panowania ułaskawienia i zarządził s u ­
m aryczną egzekucję wyroków. W edług mniemania 
badaczów kryminalistyki edykt ten je s t  aktem 
historycznym jedynym  w swoim rodzaju. Dodać 
potrzeba, że Galeazzo uszczęśliwiał swoich pod­
danych przez 24 la t  podobneini rządami.

Bernaba tyraństwo o tyle da się jeszcze 
zrozumieć, że akta  dzikiego okrucieństwa popeł­
n ia ł  w zwierzęcej iście wściekłości; w chwilach 
spokoju i rozwagi był przystępny uczuciu litości. 
Oczywista, ż# to nie umniejsza wcale jego okru 
cieństwa. Pewnego razu kazał pochwycić około 
stu ludz i ,  którzy podczas klęski głodowej wyło­
wili kilka dzików, kazał wyłupać im oczy i po­
tem ich powiesić. Dwóch minorytów kazał spalić 
jako kaeerzy. Pewnego mnicha, który głosił wy­
prawę krzyżową, kazał żywcem ugotować w wan­
nie. Opata, który dostał jakichś podejrzanych 
wyrzutów na twarzy, kazał powiesić. Księży i 
zaaonnice palił po trzy i po cztery osoby od 
razu. Jednem u kazał oczy wydłubać za to, że 
przechodził jego ulicą i pa trza ł na niego. D o ­
zorcy swej psiarni kazał zabić pewnego chłopa, 
który poważył się mieć swojego psa, Myśliwstwo
1 psy wogóle były jego namiętnością. Posiadał 
5000 psów, które oddawał mieszkańcom miasta 
i wieśniakom na utrzymanie. Dwa razy na m ie­
siąc odbywała się wielka rewja tej psiarni; jeśli 
który pies był za chudy albo za tłusty, wtedy 
hodowca jego ponosił ciężkie kary ; za psa, który 
zdechł, konfiskowano cały majątek hodowcy. — 
W ydał Bernabo edykt, zabraniający sędziom pod­
noszenia pensji, dopóki każdy z nich nie wyka­
zał, że przynajmniej jednego z łowców zwierzyny 
ukara ł śmiercią. W ogóle urzędnicy jego mieli 
gorzki chleb. Kanclerzowi, który go raz nakłonił 
do aktu ła sk i ,  skonfiskował dobra w chwili gdy 
pożałował tej wspaniałomyślności swojej. Dwóch 
innych kanele!-2!! Giovanniego Sordo i Antoniola 
da Tezzago kazał zamknąć w klatce dzika. B ur­
m istrza Medjolanu Domenica Alessandrino zmu­

sił kijami, ażeby własnoręcznie wydarł ja^i y0. 
skazanemu język. Arcybiskupiego wikareg , 
rnasza Brivio .-kazał na tortury, ponieważ $  
niał się odjąć charak te r  duchowny dwom 
nicom, skazanym na spalenie. Jeden z . 
Bernaby Yiscontiego zakazuje wymawiania  ̂
zów „Gwelfy i Gibeliny-1 pod u tra tą  języ^a ’ 
jeden też język padł ofiarą nierozwagi. 1Q ^  
k ret  postanawia, że duchowny, który bez P° jj, 
lenia księcia wydali się ze swego miesza 
m a być karany rusztowaniem. Trzeci u(t»' 
w celu zapobieżenia nocnym nadużyciom y" 0(j. 
nawia, że każdy spotkany w nocy na tf
powiada u tra tą  nogi. Jednego  z urzęda ‘̂ 0 .go 
Bergamo oskarżono o nadużycie, książę j,o
miejscowemu podeście powiesić natychm**® ’ e{ 
w przeciwnym razie jego samego powiesi. ^ 
prawo narodów nie imponowało mu wcale, y  ^  
delegatów Papieża ,  mnichów b e n e d y k ty n ® ^  
przyjął w ten  sposób, że otoczył ich zbr°J ł y 
swymi ludźmi na moście Lam bro. O d c z y t  X  
bullę papieską, ty ran  z ponurem obliczem z n0 
cił się do poBłów i rzek ł:  „W ybiera jcie :  ł ^  
albo napitek!"  Dylemat zdał się posłom 2 y 
niejasnym, rychło jed n ak  wpadli na  to, ^  c<j 
pitek należy zidsntyfikować z mętami P j r  
pod m ostem rzeki Viscontich. W ybrali 1®“? go­
dzenie, i musieli zjeść doszczętnie p#rgamin ^ 
łowianemi pieczęciami i sznurkami. Innym  je 
ubrał cał# poselstwo w białe koszule i ^ój 
po ulicach m iasta  na urągowisko tłumów. 
w łasny posąg z białego m arm uru kazał p°® ci, 
na  Wielkim ołtarzu kościoła św. J a n a  w p °  J  
a każdy ksiądz przechodząc musiał klękać P 
nim pod karą gardła. Jeden  z tych 
którzy na moście Lambro musieli „jeść alh° fm  
został wkrótce poUrn w ybrany Papieżem 
Urban Y. Rzucił on z Avignonu dnia 3 ll̂  fe 
1363 banicję na Bernaba Viscontiego, a " p / r  
ekskomunikacyjnem czytamy dosłownie: 
tego Bóg zniszczy cię do szczętu, wydzi00^ -  
i wypędzi z twego namiotu, a korzeń twoj ^  
tępi z ziemi żyjących." Nadto polecił tenż® e, 
pież kardynałowi Alburnoz głosić krucjatę Pm 
ciw Viscontiemu, ale wyprawa ta nie 
do skutku.

Dla odmiany przytacza Azario W 
„Kronice" pyszną historyjkę, jak Bernabo jo 
dził raz w lesie i spotkawszy drwala pr° 9 ô- 
o wskazanie drogi do miasta. Streścimy tej? ^  
słownie spisany djalog. Bernabo obiecuje “r to, 
łowi kolację, nocleg i medjolański grosz, z8lPn 
że go wyprowadzi z lasu. Drwal nie wierzy 
jednak, bo zna dworaków i wie aż nazbyt ^  
brze, czem są ich obietnice. Każe wię® s° ^  
dać s rebrną  sprzączkę jako zakład, który 
potem jed n ak  z całą łatwowiernością nap0 ^  
oddaje. Po drodze wypytuje go Bernabo, * .. i 
broduszny drwal opowiada z całą otwarto®1’ 
prostotą o „naszym djabelskim panu, który 
wdzie srogi je s t  i dziki, ale przynajmniej 
utrzymać potrafi i chłop pod nim żyć może- . 

Dużo prawdy je s t  w tej spowiedzi cm0Lir
to też Bernabo JBŁtrzymuje mu danego 
choć w sposób nieco rubaszny, ofiaruje hovV,jo' 
wpółżywemu z przerażenia  kolację w swoim ej 
mu, następnie każe mu przespać się w 
pościeli, nie odmawia mu naw et medjolańs®1 % 
grosza. Na ostatek każe mu prosić o jakąś s ^ {. 
gólną łaskę; wieśniak uprosił sobie, ażeby 
nabo oddał mu zagarnięty bezprawnie f  
pola. Widać z tego, że lud jakkolwiek 
przed tyranem, przecież miał dla niego p^tć 
sympatję. Praw da i to, że Bernabó posiadał 
władzy ażeby nakazać miłość ku sobie — 
gólniej kobietom. Posiadał on trzydziestu i ^  f  
synów żyjących, nie licząc tych, którzy we ^ 
snej młodości umarli, a w tej liczbie pi§*,1Jttic* 
prawych, k tórych matką była żona jego B0ft >̂1 
della Scala. Wszystkie swe córki powy^8 j(- 
świetnie za mąż, za rozmaitych bawarskich) 
temberskich i turyngskieh książąt, za król® ^  
pru i za jednego z Gonzagów. Ale był 
odpowiednio bogatym ; oprócz połowy Medj0 cj», 
posiadał o b s z a ry : Cremona, Bergamo,
Crema, Lodi i Parm a i m iał rocznie 100.00° t 
katów dochodu z podatków bezpośredni®0 
50.000 dukatów z podatków pośrednich. pg 

Ten to straszliwy gwałtownik był tedl Lt
nem na Trezzo. P u n k t  ten od nie ' 1
czasów i je s t  dziś jeszcze strategicznie 
wszystkie wojska przekraczały w tem 
Addę ; tak samo Fryderyk  Rudobrody jak 
lino da Romano, który zburzył zamek piei-^ 0 p i

lii'

Wenecjanie i Lorabardowie, Niemcy, w$ fFrancuzi, Austrjacy a wreszcie Piemonf® 
w r. 1859 ścigając siłą 16.000 ludzi cofaJ8 0|jr 
się jene ra ła  Urbana. Trezzo było kluczem 
bardji a Bernabó podniósł jeszcze jego zn»e* 
i sTę. Siedm lat i trzy miesiące budowa* rjy 
wiodący ze zamku na  drugą  stronę  rzeki 1 
rette, z którą  naw et połączyć się kazał te 
nicznie t. j. zapomocą olbrzymiej tuby 
gniętej przez całą długość mostu. P rze°2tf f; 
ten most trw ał jednak tylko 39 la t;  ju^ 1 
1416 kazał go zburzyć Carmagnola, 
osławiony dowódzca siepaków domu Yisc°D pO' 
czego jednak  sam i to wkrótce gorżk0 
żałował.

Nareszcie możemy znowu zejść t$i 
z dnia jasm-go w otchłań nocy ciemną- 
wieży zamkowej, tuż nad brzegiem Addy $l 
mano drzwi do podziemnych sklepień zam® Jji1 
tu więzienia i kazamaty ciągnące się t  
szeregiem cel jedne za drugiemi. Więzi0®1.8 j pk 
contich słynęły swego czasu; Bernabo 
mykać na podwójne spusty. Z końca ubi®| cê  
wieku pozostały nam jeszcze wyliczenia ^  
więziennych, z których wiele otrzymały g)j9F 
gólne przydomki. Jed n ą  z tych kutych 'Tgtórf' 
klatek nazwał któryś z straconych h u toop  
„la g o le tta “ (szufladka); dla innej m 0 
fantazja dozorców wymyśliła n a z w ę : 
della goccia perenneu (nora wiecznego K P 
w której istotnie wiecznie sączyły się ®r j^j 
głowę skazańca w jednym  i tym samym P 
jakby ją  ostatecznie przebić musiały-J ,

Podłoga tych więzień pokrytą j 03 
geologicznemi warstwami mierzwy, Pra gtiiFc'1̂  
Visconti -  G uano , które nagromadziły , co'1  ̂
Więźniowie Bernaby musieli tu mieszka ^
wiek niewygodnie, ale za to jak bezpie®2 0l-ay® ĵ

!
aio FY JLę&UIOJLU W .LieaZiU* *■ Yll IJVCVł
brata  jego Galeazza, objął dziedzictw^

każdym zamachem wyswobodzenia. ^  ,KCie ®f'cj
!■ C® /...niC® .

r 0*

gi« ...... . - -  ) O W  #
bardzo nie na rękę i dlatego umys^J  ̂ ^

kreska na Matyska i Bernabo sam wre® 
się wieżniem w Trezzo. Albowiem P° n teS

Gian Galeazzo, hrabia Yirtu, któremu

go co prędzej. W tym  celu zaprosił % ^
poufne rendez-vous do Medjolanu. ale

Ostrzegano wprawdzie Bernabó > 3p°3j0-
nic nie robił z bratanka, k tó iy  ^ g o  0sobie

niezmiernie chytry przybrał minę nai .
winiątka tak, że Bernabo, gdyby chcia ^  t, 
mógł podejrzywać Giana o złe zamia U-0Cb»» j  
ay w towarzystwie dwóch służących WJJvęyrUsv„ 
to spotkanie, na  które Gian Galeazzo ^ t /®



3 [II U*
To-

sbr»*
ker
etó"'

PRZEGLĄD ? dnia 26 października 1887.

j r ^ io n  rWan° z konia .  Było to  6 m a ja  1885. 
; le8ięcy ° 8° do Trezzo, gdzie p rzes iedz ia ł  s iedm  
J>° i)0Q Y°czem go pocichu otru to . K och a n k a  

lit-Djj de P o rr i .  dzieliła z n im  n iedolę

3t "
u«t»'
-od* 
w * 
ił g°

b{

kich; 
nY11

J K ł e 0 z ? ś 6 , zam ku, w której p rze s iad y w a ł
f sPanis]  ̂ t-o dziś dzień  „ a u a r t ie re  di B e rn a b ó .“
■ ł  l We to -.I-

l«K U
' Ai §r^8’ WiJa<-y się w bolach otrucia ,  
ta 0,  ° , r °ku i 805 s ta ł  zam ek n ie n a ru szo n y ,

1 *°8 dl w ięzieniu  —  ale jak iż  okro-
(jak ty ^ n ieok ie łznanego  ty ra n a ,  g inąć  w klat-

JLAż d?
jpZasńw B e rn a b y ;  naw e t  m sze odprawic.no 

t; Zauikowej. Cd tego czasu  jednair wła-

»dł«
r»iU 
Błl 

!ąc«J 
'r  

t r  
i tefl

 ̂ I  ,.e _
ftytyć*1 J  poczęli z b ru ta ln y m  w anda l izm em  
*1 tyj Pam'ą,tbi p rzeszłości,  sp ien ięża jąc  co 
, - l j ^  '■P^niężyć dało. M a r  a re n y  w Medjola- 
^ a i«st p rzew ażn ie  z k am ień ,a  z T re z -  
kJ) n^an<J.s<' rt0 ezdób dekoracyjnych  (kapitele ,  
jHiej Uniesiono w r. 1820 do wieży willi kró- 

(k j w M onZa. Z am ek  przechodził  tym czasem  
I lin * raz  ^y t  naw e t  ze w szys tk iem  za 
igoj  W: do nabycia . J a k a ś  pani B orgh i  kup i-  
\ 0 Opisała n a  ochronkę dzieci w V apr io .— 
r^dierpa l ^ cia^a za 16,000 lirów od s tą p ić  go 
tato tozzo, k tóra  o f ia row ała jednak  tylko 11 ,000 .

Trezzo  do n ie jak iego  p. M olina, 
r tSrv. f P°d n ad z o rem  p a ń s tw a ,  k tórego
' Jtna s trzeże  p iln ie  zabytków po n ie s ły -
'taj, w dziejach o k ru tn ik u  B ernab ie  Y is-

K r o n i k i
Lwów, dnia 25 października.
Najj. Pan udzielił z prywatna] f 

tnie Nosowce, w powiecie tarnogc 
y 8ẑ °ły zapomogi w kwocie 100 zł.
^ j b o r y .  Dz.siaj odbywają się wybory do

^ 0  ^ D*e handlowej brodzkiej i w Samborze a
l si w Tarnowie, W  Izbie brodzkiej kandyduje 
Ht ‘ł cy Rosen3tock, w Samborze kandyduje p. 
b ^ ^ y n i e r ,  a w Tarnowie p. Witold Rogoy- 
V t rz miejscowy.

V ^ g o  C'A:<iz i n t e r n a t u  t o w a r z y s t w a  ś w .W i n -  
A P a u l o  dla uczniów męsk. semin»rjum 

'li n *skiego pod wezwaniem św. Józefata zło- 
Stfej6rr^Ce kemitetu w czasie od 8 sierpnia do 23 
]>% b- r . : pp. Pawlikowscy jako docliód z 
. ' ' d o k e r s k i e g o  34 zł., p. Kielanowski Tytus z 
Ai Y  J zł., p. K. P. 2 zł., ks. infułat Jurko- 

k r - Michał Miąozyński 10 zł., hr. Wło- 
17 R'i8 i eki 15 zł N N. 5 zł., Gedelie Na-

1 łf |l°Wej i'o 2j  65, p. j uiji Postruskiej 5 zł.,

ta 3 v*' Dalej wpłynęło z puszek p. Karola Pta- 
tyfcj , F- 321/ 2, p. Kajetaua Passakasa 3 zł. 20,

v ^  ® 2t. 51, p. Drexlera 3 zł. 
ti Zaf>ł—Stkim °fiar(,dawcom zasyłamy serdeczne
W: ,,i aj  i prosimy nadsyłać dalsze ofiary w pie- 

X l n;  wiktuałach do sklepu p. Drexlera, plac

^ r ° lo g ja .  J a n  Gradowlcz, tłumacz w kon- 
raucuskim w Bukareszcie i właściciel hote-

k S « z m arł w tem  m ieście przed kilkom a( £.UJttU w Lem m ico u ic  (/..LU
^  b i f i s ^ 0 człowiek porządny, uczynny, J -  przy-

j wykształcony. Ożeniony był z W ęgierk,,  
p boldyną U dvndy .  

p i i j . ^ e m y ś l  23 października. Stosownie do za- 
P  4^ k  odbyła się dzisiaj konsekracja najprzew. 
k  tai Zera na biekupa sufragana przemyskiego, 
t %  ń  po 9 godzinie, wśród odgłosu wspaniałe- 
*  O ” „Jana  Chrzciciela11 przemyskiego Zygrnuu-
, ^ d z i ł a  procesja elekta do katedry  w asy-

3 f j l   L .  L!„1 i r>:
9

. ^jprzewielebniejszych Arcybiskupów i Bi-
{, -tc ^ rd y n a r ju sz a  miejscowego X. biskupa Sole- 

“ rcvbjHęupa Morawskiego, X. arcybiskupa 
i N y 1Cna-’ '3’8̂ u Pa Stupniokitgo, X. biskupa 

i  ( krięży kanoników : Lewickiego ze Lwowa, 
48ra i  Kłakowa, miejscowych obrz. łac. i miej- 

w' hodnw rz Srec-‘kat. Lityńskiego, Woioszyńekie- 
ri ®0’ przybyłych z djecezji X X. Dorn-

, ,8̂ ick  °r(iZy ’ Rosichiego Stoczk iwskiego,
b^Joh *^C (ar'chid lwów.) i wielu innych, Wcho- 
H ^ oi,j T°witała kantata, odśpiewana przez klery- 
,! iiaK.fi ^ao- P°d kierownictwem X  prof. dra J a -
(6j8o4 7- Gdy wszyscy dostojnicy kościelni zajęli
(>% **a przygotowanych tronach, wtedy wyrzekł 

^ińikitrtu starszy biskup asystent X. Stupni- 
cjf^iói ^ P fZ6wielebniejszy Ojcze, żąda św. matka, 
i ‘V n  p o l i c k i ,  abyś oie tu obecnego kapłana do 
h " »0 'S-£UPB'‘ł'ra podnieśli." Na to rzekł konaekra- 

macie mandat apostolski.“ „Mamy11, od- 
ń ° V v t T P  asystent.11 „Niech będzie odczytany.11 
|lf6Hki hreve z 4 września b. r. X  dr, Józef Zaj- 
ojijięg Wicekanclerz przemyski. Potem złożył elekt 

* 'Według rytuału w ręce konsekratora, a po 
hr' °d rz,Hl ' 8anego według pontyfikatu egzaminu de 

eieh l w asystencji X X . biskupów : Stu- 
i? i } Puzyny do kaplicy P. Jezusa (Fredrow- 

0(1Prawił tam Mszę św. aż do Ewangelji wy- 
P°czetL udał się w asystencji przed wielki 

t^fi, ie Wyłożył X, konsekrator obowiązki bi-
odśpiewano litanię do WW. Świętych, 

tij.Hi ®rej wyrzekł po trzykroć razy X  biskup
ywane przy wszystkich wyższych święce- 

i ’ K ^ Wa,: A.by tego obecnego elekta pobłogosła- 
jjt '.%tki 1̂ ei<; 1 poświęcić raczył, poczem odbyły się 

<tb4r  ̂Przepieane według rytuału eeremonje. W  cza- 
tyji Ad4”Wania nieśli aary nss ępujący p p . : świece 

, V W  z Krasiczyna i ks. Adam Lubo- 
ej^ki , . iży ń c a ; chleby pp. Dębowski i Dworski; 
t^taoaj ia Pp. Kozłowski i Frankowski. Podniosła 
L <<1 tt(.a .^usekrar-ji skończyła się o godz 1 2 , po- 
c po - ■ • -  • • '
S  >  i w

z,lsie ob.adu wniósł dostojny gospodarz 
t»c "* t w °a®t na cześć Papieża i Cesarza, drugi na

!febiei»e' e. Podejmowani byli w pałacu X. biskupa 
K , ' ^  w PomRszkaniu nowego biskupa sufra-

na cześć Papieża i Cesarza, d r u g i __
doef °  sufragana, trzeci X, biskup sufragan na 

aG ,, gospodarza, a czwarty dostojny go-

5sb ^ /  cz! ść guści-
'tj «4ziv Ostatnia próba z „Mors et vita“—

,1 g0(1s^ . w e środę dnia 26 b. m. w loKalu Lu- 
"ł(!K0WarzlQie ^ wRozorem, na którą przew dniczą- 

wa zaprasza wszystkich członków czyn-
e oża

5 1 P a ł a c u  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h .
>®hł nam ^onot!zą : Wczoraj w nocy o godz. 

ta. lob na ^ . żar w pięknym pałacu książąt Czarto- 
Justowskiei. Pałac ten położony

królowej
historycz-

ta

i e,Śp parku, pochodził z czasów 1 
Mb. °0nnele^ ’h oprócz wielu zabytków hi

Piętr ibiory sztuki. Pożar wybuchł na dru- 
‘Ze w pokoju sypialnym ks. Marcelego

h a h f  . Ksiaże nie spał j 682026' Dt  k0‘
^tail I  s,5 torf. Poczuwszy swąd, książę 
N e 5 j6<hatCll0(? zi on od rzuconego oygareta. ’óa 
‘ Po! 2 BU f 0251 wybuchł już w całei sile, objął 

•ą{ ^J^oych obok kominka szaf bibliotecznyi h 
I t ^ e  rerzyć się gwałtownie, tak, że w parę mi-
i i f N ł
V C4łe ar ' ł   , — „ r - t —

^ a ^ gie Piętro było już zajęte. Książę za 
•« E s  keie/  służb« zbiegł na pierwsze piętro, by 

S h i ? Pad l-snę ^ c e l i n ę  Czartoryską, szczęśliwym 
*. ..uoa,., ® weZas oeaii6 się dr. M L.
^ ^ z u ^ P o k z 0^  n&(!°wał na Woli i zajmował na 

"* l®6w j ‘ ZW‘ basztowy. W  ogóle nikt z 
^dźba pałacu Wolskiego nie poniósł szwanku. 

^  do  ̂ gtoij ^ ka ,zraz 2 przybyłą na pomoc 
^ ^ u k u   ̂ ludźmi wiejskimi wzięła

ardzo energicznego. Po straż po­

ż a r tą  krakowską posłano konnego posłańca. W  ko­
szarach straży wiedziano już wprawdzie o pożarze, 
ale niedokładnie sygnalizowano takowy z wieży 
Marjackiej z powodu paDująeej mgły. Gdy posła- 
i iec przyuył, ruszyła straż krakowska natychmiast. 
Na Wolę o godzinie 3 Y2 przybyło trzy oddziały 
straży z naczelnikiem p Eminowiczam. Pożar szalał 
już na dobre, dach gontowy prawie zupełnie się 
spalił. Ogień podsycały zgromaJzone 12 szafach 
książki i gobeliny, któremi ściany były okryte. Wśród 
płomieni dzielna straż wynosiła szafy z książkami i 
zapobiegała szerzeniu się ognia na I  piętrze.

Na drugiem piętrze, gdzie ogień tak szalał, 
było 5 pokoi księcia Marcelego Czartoryskiego i w 
nieb nagromadzone zbiory, oprócz bowiem starych 
ksiąg w szafach, pomieszczony tu zbiór fotografij, 
rysunków starych, sztychów Falcka, akwafort,  gobeli­
nów starych. Prawie nic z tego nie uratowano. Uległa 
zniszczeniu piękna klatka schodowa, ocalono tylko 
stopnie dębewe.

Na pierwszem piętrze jeden tylko sufit prze­
palony runął  i uległ zniszczeniu, ten mianowicie, 
nad którym wybuchł pożar w pokoju księcia. Na I  
piętme był salon, sypialny pokój księżny Zuzanny, 
sypialnia księżniczki Róży, pokój jadalny. Z pokoi 
tych zdołano wynieść całe urządzenie wewnętrzne, 
jak meble, dywany i t. d. Sufity wszakże, stiukowe, 
są znisz -zone, a woda przecieka obecnie przez t a ­
kowe. Na dole w salach sklepionych zupełnie me 
znać pożaru, i tu zgromadzono na razie wszelkie
uratowane rzeczy. Ważniejsze dzieła sztuki znajdo­
wały się w apartamentach na d»le i są uratowane.

Dotąd stwierdzić niepodobna, w jaki sposób 
pożar wybuchnął. Naczelnik straży p. Euinowicz
twierdzi, że od ognia na komiuku zatlió się musiała 
wadliwie położona belka i tląc się kilka dni, os ta ­
tecznie buchnęła płomieniem. Pałac był zabezpie­
czony, szkoda wszakże znaczna, bo sama resLauracja 
wymagać będzie wydatku 15 do 20 tysięcy zł. Zaj­
mie się nią niezwłocznie arohitekt p. Stryjeński.

Niepowrotną jest jednakże stra ta  cennych zbio­
rów. Smutne wrażenie wywiera ten piękny pałac po 
grozie pożaru.

S traż krakowska dzielnie się spisała przy ra ­
tunku, gdyby nie ona, cały pałac zostałby w perzynę 
obrócony. Na razie brakło wody do gaszenia, trzeba 
więc było z narażeniem życia tłumić ogień i lokali­
zować go. Zasłużyła też na pochwałę gmina W cla 
Justowska, kiórej wójt p. Karol Bieda natychmiast 
na ratuuek pospieszył z ludźmi i sikawką gminną

K r a d z ie ż  p la n ó w .  Z Przemyśla nam douoszą 
o bardzo smutnym fakcie. Oto przed kilku dniami 
skradzione zostały plany tamecznej fortecy. Podejrze­
nie pada na pewnego piekarza żołnierza i na jadne 
go z kaprali, zatrudnionego przy biurze technicznem. 
Żundarmerja i policja jest podobno na tropie zbro­
dniarzy, ktOrzy, jak Kię zdaja, me zdołali jeszcze 
przekroczyć granicy. W  sferach wojskowych wywo­
ła ł  ten smutny fakt wielką sensację i prawdopodo­
bnie pociągnie za sobą ważne następstwa. Ofiarą t«j 
zbrodni padnie mnóstwo osób, których ukaranie bę­
dzie rzeczą bardzo z»złużoną.

N a d u ż y c ia  w  lw o w s k im  u r z ę d z ie  c ł o -  
w y m .  Po południu o g. 4 rozpoczęto ponownie 
przesłuchiwanie Karpa, który tłumaczy się, że li 
tylko dla tego wydawał czasem pakunki bez żądania 
bolety, ponieważ się obawiał, aby taki kupiec en gros  
jak n. p. Rappaport nie obraził się tem żądaniem. 
Gd} w d. 7 stycznia z. r. widział jak wydawano 
towar Rappaporta, był przekonany, ie  wszystko jest 
opłacone.

Na pytanie p. przewodniczącego dla czego, je 
żeli sądził, że towary Rappaporta są opłacone, przy­
biegł zaniepokojony i przestraszony do Kwaśniew­
skiego i ofiarował mu 50 potem 100 wreszcie 150 
zł. za milczenie, odpowiada podsądny, że podobne; 
propozycji nigdy nie robił a słowa Kwaśniewskiego 
są z prawdą niezgodne. Oskarżony twierdzi, że de 
nuncjaoja Kwaśniewskiego ma źródło w prywatnej 
zemście i chęci zysku. Bo wszak Kwaśniewski stał 
przy ładowaniu towaru i dopiero, gdy fury opuściły 
dziedziniec urzędu cłowego, Kwaśniewski wybiegł za 
niemi i je zawrócił. Karp ofiarował wprawdzie K w a ­
śniewskiemu 150 zł, lecz nie w zamiarze przekup­
stwa tylko tytułem kaucji na to, że towary innych 
kupców równocześnie z towarami Jkappaporta ekspe- 
djowane są już opłacone. Na zarzut,  że Kwaśniew­
skiemu nie wolno brać kaucji, oświadcza oskarżony, 
że o tem nie wiedział.

Stanowczo zaś podsądny zaprzecza jakoby w 
obecności Kwaśniewskiego powiedział do Majera Rap­
paporta ; „idź, przynieś więcej pieniędzy od brata  —  
bo wielkie niebezpieczeństwo11. — Dnia 7 stycznia 
z. r. nie było zdaniem oskarżonego Kopia R appa­
porta a przynajmniej on (Karp) jego nie widział. 
Nie s łyszał również aby Kopel Kappaport nakłania ł 
tragarzy do pospiechu. Oskarżony nawet dokładnie 
nie wiedział czyj to jest towar, a zeznania furmana 
Stankiewicza, jakoby on (oskarżony) zamawiał u nie­
go fury na towary Rappaporta są fałszywe, podo­
bnie jak zeznania innych 6 świadków w tym kie­
runku złożone. Dnia 7 stycz. z. r. przyszedł oskarżony 
około godziny 11 przed południem do magazynu, 
gdy już inni tragarze towary Rappaporta na fury 
ładowali. Zeznania świadków, ie  Karp  tego dnia 
otwierał magazyn 1 towary wydawał, są także n ie ­
prawdziwe. Na pytanie przewodniczącego czy oska” 
żony powiedział do Kwaśniewskiego po nioudałych 
próbach przekupstw a; „No i cóż, wydawałem już 
nieraz to i wydałem i t e ł  twierdzi K arp  że to 
fałsz, jak  nie mniej jest fałszem zeznanie Drechsle- 
ra. „Bo i po cóż przyznawałbym się przed Drechsle- 
rem “ mówi oskarżony, „kiedy się nie przyznałem 
przed sądem11.

Z posiadania kwuty 150 zł. tłumaczy się Karp, 
że często pożyczał od swoich szwagrów Majera lub 
Adolfa Egerów znaczne kwoty, któremi opłacał cło 
towarów dla znanych sobie kupców. Później w ła­
ściciele zwracali mu jego wydatek z małą nadwyżką, 
W dniu 7 stycznia z. r. przygotował pieniądze na 
cło od towarów p. 8 '-hajera. Na przedstawienie prze­
wodniczącego trybunału że Karp, tragarz, zostawał 
w ścisłych stosunkach z przełożonymi urzędnikami, 
jak  ze tem przemawiają listy podczas rewizji u 
Adolfa Egera znalezione, wypiera się oskarżony te ­
go zarzutu i prosi o odczytanie listów.

L isty  te są pisane z więzienia, w którem K arp  
się znajdował po odkryciu oszukańczej manipulacji. 
P rzy rewizji znaleziono dwie kartk i po żydowsku 
pisane, które zdołała żona E gera  podrzeć, zanim jej 
w tem przeszkodzono i oświadczyła, że kartka p ie r­
wsza zawiera przepisy kuchenne a druga k ar ta  jest 
katem od pewnego bogatego pana i zawiera oświad­
czenia miłośne. Z zebranych szczątek zdołano j e ­
dnak złożyć całość i zaprzysiężony tłómacz języka 
hebrejskiego przetłómaczył ją  na język niemiecki. 
W  polskim przekładzie brzmi ona następująco: „Ko­
chany szwagrze i siostro! J a  ani Petryemu ani ni­
komu szkodzić nie będę. Powiem to, co mówiłem 
Powiedz Petryemu o tem i powiedz mu niech oni 
mnie nie szkodzą : niech się trzymają ostro i niczem 
się nie przestraszają. J a  wytrwam w moich zezna­
niach. A  Rappaport niech mi także nie szkodzi. Mo­
że on powie, że nie był przytem jak m u (K w a­
śniewskiemu) dawałem pieniądze —  jednak o n zna 
go z kolei. Możeby JElapaport wziął adwokata. P o­
wiedźcie mi co mam robić a j a  usłucham. Za trzy 
dni bedzie u was Menasze Berger, dajcie mu odpo­

wiedź. Po co dyrektor zwleka z podpisaniem proto 
kołu. On ma znajomych w kryminale, mech się w s ta ­
wi za mną. Nie mówcie żem głupi, bo to się zdarza 
każdemu mądremu człowiekowi i t. p .“

Po odczytaniu tego listu tłumaczy się Karp, że 
początkowa treść listu dotyczy całkiem innej sprawy. 
Oskarżony w dniu, w którym pisał, otrzymał uwol­
nienie ze służby a spodziewając się, że Petry oba­
wia się sk a tgi o niesłuszne uwolnienie go z obo­
wiązków, kazał szwagrowi Petryego uspokoić. Co do 
reszty słów listu nie umie Karp podać bliższych wj 
jaśnień, twierdzi, że był znękany, zmęczony i nie 
wieaział co pisał.  Raz mówi, że dyrektor (Vorsteker) 
jest p. Howorka, c. k. sędzia powiatowy we Lwo­
wie, to znów źe to dyrektor Petry . Jednem słowem 
zeznania jego co do treści listu są sprzeczne i wy­
wołują w audytorjum wybuchy wesołości, zwłaszcza 
gdy oświadczył, że wyrażenie „to się Każdemu ro­
zumnemu przytrafi'1 znaczy to ,  iż każdy mądry 
(gescheidter Mann) musi pójść dn kczy. Twierdzi, że 
Kwaśniewski namawiał go aby całą winę zwalił na 
urzędników a on (Kwaśniewski) obiecywał mu część 
nagrody za odkrycie kontrabandy. Tymczasem wszy­
stko to jest nieprawdą, gdyż Kwaśniewski znaiazł 
się tak pięknie, że nieuhcąc być podejrzanym o w ła­
sny interes w te.j sprawie, zrzekł się „kontrabando­
wego11, które nawiasem powiedziawszy wynosi kilka 
tysięcy zł. (5/ fl części ze sprzedaży zakwestjonowa- 
nych towarów).

O godz. 7 wieczorem odroczył przewodniczący 
rozprawę do dnia następnego o godz. 9 rano.

Przed rozpoczęciem dzisiejszej rozprawy zawia­
damia przewodniczący radzca Malarkiewicz, że sę­
dzia przysięgły dr. Roman Barącz doniósł, iz z po­
wodu słabości jawić się i dalej urzędu sędziowskie­
go pełnić nie może.

Sędziowie przysięgli pp. Zaeharjewicz i Mro- 
zowicki zgłaszają się również jako chorzy i u p ra ­
szają o uwolnienie.

T rybunał po krótkiłj naradzie wydelegował do 
dra Barącza komisję, złożoną z p. Markowskiego, pro­
tokolanta i dwóch lekarzy sądowych, ażeby się prze­
konała w jakim stopniu dr. Barącz jest chory, i od­
roczył dalszy ciąg rozprawy aż do powrotu delego 
wanej komisji.

O godz. 11 podjęto posiedzenie na nowo. Oka­
zało się, że dr. Barącz jest tylko chwilowo cierpią­
cym Dlatego p. przewodniczący nie uwaluiająo ża­
dnego z chorych pp. przysięgłych, odroczył rozpra­
wę, do jutra  w nadziei, że ou ju tra  ław a w Komple­
cie i bez przeszkody będzie mogła ozynności rozpo­
częte prowadzić dalej.

W  O r s a r a ,  koło Rzymu, podczas nabożeństwa 
w kościele farnym rzucił się 70 letni starzec nazwi­
skiem Bonasure na kapłana odprawiającego mszę 
św. przy ołtarzu i za nim przerażona ludność zdo 
ła ła  księdzu z pomocą pospieszyć, zamordował go 
kilkunastu razami sztyletu.

Nieszczęśliwy popełnił ten czyn w szale obłą-
kanla.

Mszyscy ci panowie znani są naszej publiczno­
ści zbyt dobrze, aby potrzeba było zapewniać, ze 
marsz wykonany był pod każdym względem znako­
micie, że zgodność współdziałających nie pozosta­
wiała nio do życzenia i że jednolitość ta  widoczna 
była także w interpretacji, chociaż jak wiadome pod 
tym względem przedstawiają pp. Marek i Mikuli 
dwie zupełnie odmienne szkoły. " '  :

Ranna Setmayer, która wykoUjw a ł»  nr. 3 
(Fantazje na polskie temata), nr. 4 (Barkarolę) i nr 
7 (Nocturne, etude, mazur) znana już także z es tra­
dy koncertowej, pokonywa z łatwością trudności te­
chniki, ma dotknięcie miękkie, a jej pasaże i tryle 
są zawsze bardzo czyste i wyrównane. „Fantazje na 
temata polskieu nie dawały wiele pola do popisu, 
natomiast dalsze numera, zwłaszcza zaś barkarola 
i etuda, wykonane z wielkiem zrozumieniem rzeczy, 
ostatnia zaś nadto z porywającą werwą, ogólnie się 
podobały.

Na fortepianie produkował się wczoraj także 
p. Neunauser. A rtysta  ten posiada niezwykłe zdol­
ności i w rzeszy naszych wirtuozów, mimo młodego 
wieku, potrafił sobie wyrobić bardzo szacowne s ta ­
nowisko, i wykonaniem koncertu E-moll pokazał, że 
do tego stanowiska ma zupełne prawo. G ra ł  inteli­
gentnie ten trudny konoert, a pod względem techni­
cznym bez zarzutu.

P anna  Strokówna odśpiewaniem kilku piosnek 
sprawiła zgromadzonym prawdziwe przyjemność, po­
siada bowiem głos sympatyczny, umie nim zręczaie 
władać, nadto zaś wlewa w swe produkcje sporo 
uczucia.

Prelude wykonał chór amatorek przy towarzy­
szeniu fortepianu, organów, skrzypiec i celli. Chór 
wywiązał się z swego zadania wybornie, solowa 
partja p. Strokć sunej wypadła również dobrze, nie­
mniej zaś należy się uznanie starannemu akompa­
niamentowi.

Publiczność wypełniła salę po brzegi. A rty­
stów i amatorów wynagradzano po Każdym numerze 
hucznymi oklaskami.

Dochód z koncertu, prawdopodobnie dość zna­
czny, wzbogaci fundusz P o m u  pracy.

N orddeutscherka  występuje gwałtownie prze­
ciw francusKim i belgijskim dziennikom, które  
krytykują  ostro ze,miar rządu belgijsKiego nowe 
obwarowania nad Mozelą ufortyfikować działami 
Krupa, jakoteż celem powiększenia polnej ar ty -  
lerji zamówić odpowiednią ilość dział w niemie- 
CKiej fabryce Kruppa. N orddeutscherka  wykazuje, 
że B elg ja  dotychczas nie posiada żadnej fabry­
ki d i ia ł  a gdyby teraz chciała je  w własnym 
kraju wyrabiać, straciłaby tylko wiele czasu na 
eksperymentach, a to wcale nie je s t  potrzebnem.

Paszkwile  rozszerzane rozmyślnie o warto­
ść' fabrykatów Kruppa sa w ścisłym związku 
z tendencjami tej partji, która zwykła uważać 
Niemcy za nieprzyj&ciółkę Belgji i twierdzi, że 
Belgja w inna się obawiać naruszenia n eu tra lno ­
ści ze strony Niemiec.

P a r y ż  25 października. Wczoraj po połu­
dniu podpisali ugody w sprawie neutralizacji ka­
nału Suezkiego, F lourens i sekretarz  ambasady 
angielskiej Egerton.

M inister wojny zgodził się na  dalsze o 
szczędności w budżecie m in is te rs tw a  wojny 
w sum ;e 9 milionów. Komisja budżetowa uchwa­
liła zupełne zniesienie tainego funduszu dyspo- 
z y c y i ^ g 0 1

W edług  doniesienia dzienników, Rouyiei 
ma ju tro  przedłożyć Izbie projekt ustawy o kon­
wersji ren ty  4 y fl procentowej.

K o r e s p o n d e n c j a  o d  A d m in i s t r a c j i .  W P an  
A . Ł .  iv K rystynopolu . Podobnie jak wielu pre­
numeratorów tak też i W P an  reklamuje numer z datą 
poniedziałkową, 17 bm. Owóż Przegląd  nie wycho­
dzi w niedzielę wieozór, przeto nie może mieć daty 
poniedziałkowej. Ostatni numer Przeglądu  w każdym 
tygodniu wychodzi w sobotę wieczór z datą niedziel 
ną ;  pierwszy zaś numer w każdym tygodniu wychudzi 
w poniedziałek wieczór i już z datą wtorKową. Tym 
sposobem nigdy nie ma Przeglądu  z datą ponie­
działkową. Dlatego też bardzo prosimy naszych p re­
numeratorów, aby przy reklamacjach patrzali nie na 
datę, lecz na numer, a datę podawali tylko dodat­
kowo, jako uzupełnienie.

W P an  K . W . w K rakow ie. — Uczynilibyśmy 
zadość natychmiast pańskiej reklamacji, gdybyś W. 
Pan  był napisał, który uumer nie doszedł rąk pan 
skich. Ale napisałeś W P an  tylko „Dzisiaj nie otrzy­
małem Przeglądu“ i podpisałeś się w sposób taki, 
że nikt tego podpisu odczytać nie mógł. Dopiero 
reklamując po raz drugi, uczyniłeś W P an  zadość 
tym wymaganiom, która stawiamy we własnym in ­
teresie pp. prenumeratorów. I  dlatego teraz wysyła 
my W Panu Nr. 240.

iSTa,d .'@ słaJ± Łe.

Z D r .

A D W O K A T
T . F O P I E Z

mieszka pod 1. 22 pizy ulicy Retmańskiej w domu. guzif 
przedtem był sąd apelacyjny.

Literatura i Sztuka.
* W ie c z o r e k  s z o p e n o w s k i .  W  sali Kasyna 

miejskiego święcono wczoraj uroczystym obchodem 
pamięć największego z naszych muzyków, Fryderyka 
Szopen*.

Ojciec Fryderyka był Francuzem, potomkiem 
jednego z dworzan Stanisława Leszczyńskiego. P rzy­
bywszy do Warszawy, aby ją zwiedzić, osiadł w sy­
renim grodzie na stełe i ożenił się z p. Justyną 
Krzyżanowską. Małżeństwo zostało d. 1 marca 1809 
pobłogosławione synem, któremu na chrzcie nadano 
imię Fryderyka. W  chłopięcych już latach zdradzał 
mistrz Szopen wrażliwość na wszystko, co piękne, 
i niezwykłe zdolności muzyczne. Mając la t  10 wpro­
wadził w zdumienie całą Warszawę swym wystę­
pem na koncercie Tow. Dobroczynności. Naukę 
kontrapunktu pobierał oa Elsnera. Imię młodocia­
nego wńtuoza szybko nabierało rozgłosu. Przejeżdża­
jąca przoz Warszawę Catalaui ofiarowała mu srebrny 
puhar w upominku, w roku zaś 1«25 g ra ł  wobec 
cesarza Aleksandra I, który go ebdarzył pierście­
niem brylantowym.

W  roku 1829 pojechał F ryderyk do Wiednia. 
Szereg koncertów zdobył mu i tam zaraz s ła ^ ę .  — 
Czerny, Lachner, Sohupatzing, Kreutzer, Seyfried, 
Maysedes, ubiegali się o jego przyjaźń.

Wróciwszy jeszcze na krótko do Warszawy, 
wybrał się do Paryża i tam na s tałe już osiadł. 
Z początku publiczność nadsekwońska nie umiała go 
jak  należało ocenić. Musiał sobie dopiero zdobywać 
uznanie, i zdobył je jak  mało kto.

Na ten czas przypada zawiązanie się przyjaźni 
pomiędzy nim a panią George Sand, przyjaźni, która 
na jego dalsze losy wpływ niepośledni wywarła. Po 
latach dziesięciu artystyczny ten związek rozszedł 
się z winy ekscentrycznej autorki. Dla Szopena był 
to cios bolesny. Aoy sobie ulżyó, przedsięwziął 
(1848) podróż do Auglji. Tymczasem zdrowie jego 
znajdowało się w coraz bardziej opłakanym stanie, 
a wspomniana podróż zamiast przynieść mu ulgę, 
pogorszyła cierpienie. Za powrotem do Paryża  nie 
opuszczał już foża i dnia 17 października 1849 do 
konał dni swoich na ręku siostry, Ludwiki Jędrze- 
jowiczowej, i jednego z swych uczniów, Gutmana.

Zwłoki Szopena spoczywają na cmentarzu Póre 
Laehaisa md .dzy grobami Beiiiniogo i Chcrubiniego.

Wczorajsza, uroczystość smutnemu temu wspo­
mnieniu poświęcona rozpoczęła się od prologu pióra 
pana Wł. 3 ełzy, wygłoszonego przez autora. Piękny 
wiersz poety, zaw:erają8y apoteozę muzyki a zakoń­
czony apostrofą do mistrza, którego biust laurami 
otoczony zdobił wezorajSZą estradę koncertową, wy­
warł na zgromadzonych głębokie wrażenie.

Jeszcze nie przebrśmiały ostatnie słowa dekla- 
raacji, g^y odezwały się oosępne tony szopenowskiego 
marsza żałobnego. W  wykonaniu wzięły udział dwa 
fortepiany, dc których zasiedli sami mistrze. pp 
Mikuli, Marek, Neuhauser i Wszelaczyński

Telegram y .Frzeglądu1.
Sofja  25 października, ( p ry w ) *) M ini­

ster wojny rozpisał licytację na materjały wo­
jenne.

W  Sobranju będą naczelnikami opozycji 
Greków —  jedyny Cankowista i Iwanezów, n ie­
gdyś m inis ter  oświaty.

Książę wyruszy niebawem na objazd kraju 
w towarzystwie trzech ministrów. Na audjencji 
powiedział książę do R ados ław ow a: „Stambułów 
nie czyni nic nielegalnego, a w każdym razie 
nic innego nad to, coś pan czyn ił ,  będąc mini 
s t r e m u

Metropolita Klemencjusz nie prosił o au- 
djencją, tylko dowiadywał się, czy może prosić 
o nią, czy prośba zostanie przyjętą. Odpowie­
dziano mu prywatnie, że prośbę należy wnieść 
zwykłą drogą ua ręce rządu. Kiemencjusz drogi 
tej dotąd nie użył.

I r z y  wsie w okręgu A d rja n o p o lsk im p rzy ję ty  
katolicyzm .

B e lg ra d  25 października, (pryw.) *) P o d ­
czas gdy Serbja już konwersję kolejową turecko- 
serbską za tw ierdz iła .  F orta  zwleka. Wielkie 
i. powodu tego rozdrażnienie.

Minister finansów przygotował projekt oso­
bistego, dochodowego podatku o dw unastu  sto­
pniach. ;

Częśe radykalistów, ne czele ich Dodorowicz, 
odłączyła się od koalicji z liberałami rządowemi.

P a r y ż  25 października (pryw.) *) Konwen­
cja zawarta z A nglją  o neu tra  ność kanału sues- 
kiego będzie doręczona mocarstwom. Skład ko­
misji nadzorczej i jej władze zostały inaczej niż 
poprzednio zamierzono, określone.

Zostanie tu o twartą  25 listopada w pawi­
lonie municypalnym pól elizejskich bardzo wa­
żna w ystaw a: systemów zapobiegania p o ż a ­
r o m  w t e a t r a c h  i gaszenia ich.

B u k a r e s z t  25 październ. (pryw.) *) Toczą 
się rokowania o przeniesienie posła w P e te rs ­
burgu ks. Ghiki do W iedn ia ,  lecz zachodzi t ru ­
dność w znalezieniu następcy do Petersburga.

B e r l i u  25 października (pryw.) *) Zbiegły 
dyrektor banku lipskiego Jerusa lem  został ujęty 
w Mulhuzie.

K o n s t a n t y n o p o l  25 październ. (p-yw.) *) 
W Jerozolimie na  polach należących do Rosji 
odkopano dawny wał miejski oraz b"amv ze­
wnętrzne, które wiodły na Golgotę.

W ie d e ń  25 października. Komisja ugodowa 
przekazała projekt ustawy o opodatkowaniu cu­
kru specjalnie złożonemu w tym celu podkomi­
tetowi.

B u d a p e s z t  25 października. Tisza przedło­
żył w Sejmie projekt n ow ej ustawy o opodatko­
waniu cukru.

G ra c  25 października. F a ra Cesarzewiczow- 
ska przybyła, wczoraj o godz. KB/a do Mtlrzzu- 
schlag, powitana entuzjastycznie przez licznie 
zgromadzoną ludność. — Na dworcu oczekiwali 
Najd. Parę  namiestnik, m arszałek i członkowie 
Wydziału krajowego oraz naczelnicy władz rzą ­
dowych. Marszałek wypowiedział podniosłą mo­
wę powitalną i wręczył arcyksięźnej bukiet z kwia­
tów a'pejskich. Arcyksiążę odpowiedział łaskawemi 
siewy.

Po przedstawieniu kilku osób ustąpił z pe­
ronu korpus weteranów i para arcyksiążęca ru ­
szyła w dalszą drogę. O g. 1 46 m. przybyła 
do Gracu wśród dźwięków ludowego h y m n r  i r a ­
dosnych okrzyków ludności. Ne bogato ozdobio­
nym dworcu kolejowym ustaw :ła się Kompunja 
honorowa a podczas gdy Arcyksiążę odbywał jej 
przegląd, przedstawiano arcyksiężnie damy z to­
warzystwa.

W przedsionku powitał arcyksiążęcą parę 
burmistrz na czele rady miejskiej gorącą p rze­
mową, poczem następca tronu wyraził zadowol- 
niento z swych odwiedzin w S t j r j i ,  k tóra  na ró­
wni z A ustrją  nizszą i wyższą do podwalin mo­
narchii należy, (entuzjastyczne okrzyki).

Wjazd lo uroczyście przybranego m iasta  
odbył się wśiód żywych owacyj mieszkańców. 
Przed zamkiem zgromadzili się ksiaże biskup 
z Sekaa, duchowieństwo, jeneralicja, korpus ofi­
cerski władze polityczne.'

Po śniadaniu udała się arcyksiążęca para  
do za,  ̂ ku E ggenberg , który szczegółowo zwiedzi­
ła. W pewroeie odwiedziła don Altonsa i jego 
małżonkę, jakoteż hrabiego i h rab inę  Meran. 
przypatrywała  się z gory zamkowej illuminacji 
miasta, a wśród tego kilka towarzystw muzycz­
nych odśpiewało narodowe pieśnie styryjskie.

O godz. 7V2 odbył się u arcyksięcia obiad 
na 60 osób. Wieczorem o godz. 9. urządzili oby­
watele miasta świetny pochód z nocnodniauii, 
przyczem niezliczone tłumy wznosiły en tuz ja ­
styczne okrzyki na cześć arcyksiążęcej pary.

B e r l i n  25 października Cesarz W ilhelm  
udał się wczoraj po południu na  polowanie do 
W ernigerode.

Od 1 października I>. r. począwszy
zaprowadziłem nowe dla publiczności szczególn iej 

korzystne warunki
k u p n a  1 s p r z e d a ż y  

lisiuw zastawnych, rent, obligacji, priory­
tetów, akcyj i losów,

zamierzając ty na sposobna rozszerzyć znacznie obrót 
1 interesów mego kantoru wymiany.

. A . - j i g - u . s t  S c ł M e l l e n D / b e r g :
I)om  handlow y i  kantor w ym iany we Lwowie  

ni. Karola Ludwika 1, w gmachu gal Tow. kred. ziem.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 25 października.

H otel Zorza:  Al. dr. Rosenstock ze fekałatu. 
W. Fostruski zW ojniiowa. K. b r .  Orłowski z J a r  
muliniec. A. Raciborski z Wołynia. H. br. Ko­
narski z Chrewty. Dr. H. Fiaia z Wiednia. A. 
hr. Orłowsk' z Jarm ulin iec. M. Skibniewski z P o ­
dola ros.

H otel F r a n c u s k i: K hr. Lanckoroński z Ro- 
zdołu. W. hr. Wolański z Duplisk. C. Bereg-sza- 
szi z W iednia. G. Reich z W iednia. J. Back z W ie­
dnia. N. N athansohn  z Stanisławowa. B. Pollak 
z W iednia. J .  Feigl z Wiednia. S. Thaler  z C ier-  
niowiec.
■ a w w — — ■ — a— — — b m

Z  zbożowych targów

25 październ. | . odwo- Jarciiaw

P u s iiir s 6 2 5 - 7  — 6 1 5 - 6  85 b‘ 10 — 6.70 6.50 - 7  20
Żyto 4 40 5,10 4.35 5. - 4 25 - 5  - 4.50 -  5 25
Jęczmień i  30 - 5 .  - 3 75 -5.10 i ------6 - 4 .7 5 -6  50
0wi6S 3 '85- 4 25 3 80 -5 .5 0 3.65 - 5 . - 4.------5 50
Groch 5 — 4 8 - 4.— 8 .— 4 75 8 50
Wyka 4 50 3 .8 5 - 4  40 3.50 - 4.50 4.------4 75
Rzepak 9 .7 5 1 0 .- 9 50 10.50 9 — 9 50 1 0 .-1 0  70
Lniankc. ---
Konic. c*o*\ 35! -  -  43 30 42.42 - ■22. - 4 0 35.—46
Konic, biała. 
Konic, suwed. ______ 10. - 4 8 .— 37.—50 - 40 —5 5 -

ws*j»sko s r  100 k ilo  c s t t i  Kes wo-k*.
Chmiel sa 56 kilo looo Lwów * ł 20 — 60 nom inalnie  

O kow ita za 10-000 litr . pro, . Lwón loco 26-— Uc 2C.50 
W iedeń 25 październ. P izenica od 7 50 do — . Żyto od 
6 05 do —  Okowita 26 2 j — do — . -  B erli 1 25 paźlziern . 
Pszenice 152 — do 162 — f> y io  11S, -  do 122’ -  Okowita 
961 0  do 100.—. P esz t ii’5paźd7‘ern F izenioa 7 0 ?  — do —  
Żyto 5.70 do —•— Okowita 25 75 do —

K w r s a  g i e ł d o w e .

W ied eń  dnia 2 i paździe rr Gedzina 10 minut 65 
Renta wspólna papierowa 8 1 3 5  Rento wspólna sre­
brni. 82 4  ̂ Renta 4%  złota 111.85. Rento 5%  pa­
pierowa 96.20 Akcje bantu anstro-węgierskiego 
8 8 3 .— Akcje austrjackie kredytowe 281.90. Funty 
szterlingi 125'30. Napoleondory 09'92*/ł.Mark: niemie­
ckie 6 1 .4 5 —.

L w ó w ,  Z Izby handlowej, 25 października 1887. 
1. A kcje  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k
„ lvow. ozer.-jŁss. 200 z ł. w. a. ?21 —

Banku hypet. galic. 200 zł. w. s. 2£1 —
„ kredyt, galio 200 zł. w. a. 211 —

2. L is ty  zasiawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pre, w. a. - - —

• » * 5 .

żądają

213 50 216 25 
324 60 
286 — 
216 —

'/*
prem. 

°/o W. a.

99 50 
102 75

95 50 
101 —

92 50
96 50

Bankę kraj owego 4 
Tow. kred. gatio. 5 

.  .  1 
.  . .  4 ‘/ ,

3. L is ty  dłużne za 100 d r .
G Z. kr. wł. (d. go/o) 3®/0 w iifcw. 50 — 
.  .  .  .  (d. 5°/a) 2hV/o „ 44 —

Ł  Ooligi za 100 zlr. 
Indemnizucyjne galic. 5 pro, m k. 103 50 
Kom. banku kraj. 5 pic w- a. J enc 100 —  
Pożyczka kraj. z r. 1873 G prc. w. a. 103 50 

„ |  1883 4 ‘V / c

5 L o sy ,
Losy miasta Krakowa

_ Stanis ławowa .

rOO
104

9 6  
102
93
97

50

50

50
50

94 50

63
47 -

105 60 
161 — 
105 
96

50
50

18
32

75 20
3ł>

75

I F o c l ą g l  ł s o l e j o - ^ ś ^ e  «
podług zegarn lw ow ikiego od dnia 20 paździer. 1887 roku

Z Krakowa . ■
„ Podwoioczy k 
„ „ la Podzamcze
.  Czerniowiec . . . 
„ Stanisławowa . . .

Ze Lwa oicMzą:
Do Krakowa . . . .  

„ Poów ołoczysk  
„ „ z  Podzamcza 
„ Cserniowieo . . 
„ Stanisławowa . •

f 1

5 5 0  
10.24 
10.10 
1«. 3

6.36

10.44
6.10 
b 22 
6.20 
9 34

P
oc

ią
g

03
ob

ow
y p»»cc acr «

•S S
£  - -  *  a

Po
ci

ąg
lo

ka
ln

y

9 .2 7 L .35 7.0 6
3. OS 3.50
2.28 a.l?
i 85 5 30
9.35 9.29

4.10 4.5C 8.10
1025 12:38
1055 1.08
11 06 12.22

6.35 5.20



4 PRZEGLĄD a dnia 26 października 1887.

K O l e l  ż e l a z n a  l w o w ^ K o - U e T z e o l Ł ^  ( t o m a s z o w s l i a ) .

i i O K k l s f i d

Ze Lw ow a do  .B ełżca ' (T o m aszo w a)

S T A C J E

i
Lwów (czas budaposzt.) odj. 8-56 5 i 6

9 Brzuehowice • • o 921 531 "El
15 Zawadów (przyst.) n 940 550 L*a>

118 Zaszków 957 608 0) -*S
121 Zarud’ce (przyst.) 1007 *

24 Kulików 1022 e i : T3<X>
131 Macoszyn (przyst.) 104' 62^ c0CL
|34 Żółkiew przyj.

odj.
1051
l i o i

70H
716

*

40 Glińsko • • » • H IS 735

48 Dobrosin 0 • • • r> H 42 802

60 Kam ionka-Lipnik . » 1218 g39 4-
. przyj. 1239 M 901

z Jarosławia odj. 7.8 s
P -

R aw a
do Rawy ruskiej przyj. 1244

67 do Sokala » 505 H O

ru sk a  2 z Sokala . odj. 715 0 s
do Rawy ruskiej 
do Jarosławia .

przyj.
9

1054
417

u
nj
c

C
. odj. 1 Oo 912 P-

77 Hrebenne 143 922 £

83 Lubycza ‘ * • • * n
205 1012

90 liełzec • » • • przyj. 231 1022

P o cią g i m ięszan e

1 0 7  1 1 0 3
I. n .  i m .  k lasa

7
13

28

30 
4 2 
50

56

50
66
69
72
75
81
90

Z (T o m a sz o w a )  B e łż c a  do L w o w a

S T A C J E

l ie łz e c  (czas budapeszt.)
Lubycza
Hrebenne

o d j.

R a w a  
runka 2

p r z y j-
z Jarosławia 
do Rawy ruskiej 
do Sokala- 
z Sokala . 
do Rawy ruskiej 
do Jarosławia .

odj.
przyj.

odj.
przyj.

Ż ó łk ie w

Kamionka-Lipnik . 
Dobrosi u 
Glińsko

s |  :
Macoszyn (przyst.) 
K u l i k ó w  .
Zarud’ce (przyst.) 
Zaszków
Zawadów (przyst.) 
Brzucbowice . 
L w ó w

odj.

przyj.
odj.

9
przyj.

Pociąg i  m ięszan e

1 0 8  | H O  1 1 1 2
I. II.  i I I I .  k lasa

953

1 0 “
10«
1015

1 2 4 4
5 05 

15r
1 0 5 4

417

11 » 
1214 
1 2 5 !  

116  

J32  

144 
4 58

2^5
241
255
307
3 36
4 0 7

511! w
bn<i w637

W I-H
Ph

* W

W 6« H
714 I n

hH 750
s: 8 ^ M

fi

CO 
CO 

1
śf- 

05
0 

0 6M
P

0 854 W
M

o 9 ‘łl
937

O
954

1006
Ph

CO 
00

co 
-r- 

O 
O £

-=? 'O
>-> 9 a
a *

* s
•s ^
<3 °  w. 

•« o  n
•® ► Ł*
o "3 P
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12. godz. czasu pesztsński*go —  11. godz. 42 min. cza9u pragskiego —  11. godz. 50 min. czaiu wiedeń. =  12. godz. 20 min.
czasu Iwowsk. =  12 godz. 28 min. czasu «zerniuwieck. =  12. g*dz. 29 min. czasu bukareizt.

P o r a  n o c n a  od godz. 6 wieczór do godz. 5 min. 59 rano (od 622 do 522) oznaczona je s t  podkreśleniem liczb, wyraiającyoh minuty.
Za dokładność łączności pociągów obcych kolei nie rączy się.

W  W i e d n iu ,  we wrześniu 1887. C. k .  u p r z .  T o w a r z .  k o l e i  ż e l a z n e j  l w e w s k o - c z e r n i o w i e c k o - j a s k i e j

Przedruk  dozwolony, nie będzie jednak  płacony. j a k o  Z a r z ą d  r u c h u .

I = r a c o - w i i l a  i  s l c ł a d .  

GOTOWYCH SU K IE N  M ĘZKICH  
P a w ł a  P i ą t k o w s k i e g o

w e L w o w ie ,  p l a c  H a l i c k i  1. 13.

O1—.

Dziękując za dotyehozasowe w zględy Szanownej P . T. P u­
bliczności, poleoam 1 nadal moję pracownię, zaopatrzoną w naj- 
nowize i najm odniejsi# towary jesienne I zimowe po umiarko- 
wanyeh eonach. Zaopatrzyłem  m ianow icie mój magazyn w g o ­
tow e i tanie lukni# m ęskie, tak, ie  m ołna nabyó cały garnitur 
własnej roboty za 13 ztr. 50  ct. i wyżej.

Marynarki w  cen ie  8 z l  Pantalony nięzkie 3 zł. 50 ct. Kamizelki 2 zł- 50 ct.
Wykonywam oras wszelkia sam 4wienia w naiejnu ł na prowlneję aku-

ra tm a  \ no um iark o w an y ch  cenach. 1613 2 0 —8
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pod firmą :

A n n a  S z a ł k i e w i e z
d a w n ie j  M . P a p p iu s

L w ów , u lica  A k ad em ick a  liczb a  10.,
wyszczególniony z a  w y k w i n t n o ś d  g u s tu  w w ykoń­
czeniu kapeluszy i strojów dam skich m e d a l a m i  z a ­
s ł u g i  na  wystawach krajowych w e  L w ow ie  w  roku 
1877 i w  K rak ow ie  w  roku 1887 poleca się 
1717 5- 30 łaskaw ym  względom P. T. Pań .

W *
cafJ
E

Tanio, r ze te ln ie !  Zdomiewaiąco niskie ceny n u
r

Taniej jak  wszędzie tr.ożua 1000ce

RESZTEK SDKNA
1673 W 1 0 - 1 0

rezsyłkowjm i eksportowym 
h a n d lu  

tow arów  su k ie n n y ch  
i w e łn ia n y ch

Gustaw Kraus
Jagerndorf

O ster. -  S c h le s le n

przy ściśle rzetel­
nej I realnej 

obsłudze w  Jako- 
ś c i a c h  zagw aranto­
w an ych  Jako dobre 

do nabycia.
Co nie konwenjuje, 

to będzie bez wahania 
przyjęte na powrót.

P róbki gratis i  franco.
Proszę tylko 

jedną małą próbkę 
zrobić 1!! I
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Ha w io lo tro n n e  żądanie aassyeh P. T. kommitontów  
dodajemy, i i  rozsyłam y taki* jako szczególną speeia!- 
ność z sakresu tsw arćw  w slaianysh, tu tejsi*  ocik»w#  
wyroby, jak skarpłtkt, p* i« i«eh y , stan ik i ltp. w naj- 
w ykw intnisjszsm  1 najlłp sssm  wykonaniu po oryginal- 

HjCh cenach fabrycznych. Cenniki franco i gratis.

R o z s y ła  s ię  za p o b r a n i e m  lu b  za  po- W  
p r z e d i i le m  n a d e s ł a n i e m  g o tó w k i .

Wieczory

B

P roszę zw rócić  u w a g ę  na

Magazyn i pracownię futer
MICHAŁA BECKERA

jesienne i zimowy zbliżają się, proszę 
zwrócić uwagę na wielką

wypożyczalnię książek
która zaopatrzyła się na zoliżającą 
porę w piękne powieści i inne dzieła 
polskie, franouskie oraz i niemieckie 
i wypożycza każdemu w miejscu i na
1726 1 -  6 prow incji.

Adres: W y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k

H. Jasiń sk iej
tce L W O W I E  ul. O rm iańska l. 16.

w e  J A u o i e i e ,

przy ulicy Kopernika I. 8, (naprzeoiw Wgo Ihnatowicza).
Ma zaszczyt oznajm ić Szan. P . T. Publiczności że mój sktad 

zaopatrzyłem św ieżo w jak najw iększy wybór i wszelkich gatunków  
futer, i w jak najprzystępniejszych cenach, również polecam jak naj­
większy wybór futer m ęskich, dam skich, garnitury piękne i nader 
gustowne, zarękawki, kołnierze najnowszych fasonów, czapki męzkie, 
dam skie czapeczki, oraz polskich konfederatek.

Przyjmuję wszelkie zam ówienia w zakres kuśnierstw a wchodzą­
cy jako to : wierzchy na futra m ęskie i dam skie, tekże przerabianie 
starych futer i reperacje. — Zam ówienia z prow inoji uskuteczniają  
się  w jak najkrótszym  czasie.

Dziękując Szan. P  T. Publiczności za łaskawe dotychczasowe 
względy, upraszam o łaskaw e i nadal

K reśląc się  z głębokim  szacunkiem
M ICHAŁ BECK ER.

# ® O O O Q O O O J O O O O O O O O O O O O 0 O 0 #

J A S I  1H M T 0W I C Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 

N r.  20., w Czerniowcach Eynek Nr. 2.
poleca sioojego wyrobu

znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za­
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

P U D R  KSIĄŻĘCY.

W  moim głównym składzie
M T "  u l i c a .  S i r l u s t / c i s l ^ e L  L *

u t r z y m u j ę  t y l k o  n a j l e p s z e  g a t u n k i

wyłącznie GALICYJSKIEJ NIEZAPALNEJ

N A F T Y
I sprzedaję takową po cenach najmierniejszych w 14 moją Firmą zaopatrzonych sklepać

cbZamawiającym naraz przynajmniej 5 litrów, odstawiam naftę do domu w stosownych naczym3,1 
1713 2—? kam iennych lub blaszannych.

Gwarantując za najlepszą Jakość i  rzetelną miarę lic z ę :
Jeden litr wysoko stopniowej K ryszta łow ej (Kaiser-Oel) Nr. 00 

najwłaściwszej do lamp o knotach okrągłych po 24 ct.

I litr najładniejszej S A L O N O W E J  Nr. 0 podwójnie rafin
„ czystej B I A Ł E J  Nr. I. „ „

Ż Ó Ł T A W E J  Nr. II.
Kupującym całemi beczkami aawierająccmi około 180 litrów Nafty, opuszczam jeszcz* od powyh

szych c«n znaczny rabat, 
j f l f  Ktoby zaś z miejscowych odbiorców większej ilości u siebie przechowywać nie chciał, o t r i j® 3 
A s y g n a t y ,  za któromi kupioną naftę c z ę ś c i o w o  w każdym moim sklepie odbierać raożo.

po 22 ct. 
20 ot. 
18 ct-

N a  prow incji w ysyłam  ta  ealiceką de wseystkich staeyj kolei iclaznej zamówioną naft} począwszy od
15tu litrów w dowolnych ilościach. — Dobre i  odpowiednie do przechowania N a fty  naczynia wypożyczam ta  kauefl 

Ekiplodui»,e»j nafty, lubo znioznio t s i s z ł j ,  jaka tłiraru  lith e f#  i nader niobezpUcznajo, weaie ° [> 
trzymam w moim handlu. Domokrążcy ro«na*zą jłdnak tan towar ulabaipiaazny, mimo «urow§go zakazu wł»“‘ ’ 
i narażają tem  pokątnłm żadn#j konsroli uiłpod!egająt#m  »prz*d*iranUm ijrei# i m ianit lu fzk i#  na lit in #  wyp* 
ki niebezpucznaj #kaplozji. (,'aynią to dlatego, ponieważ skaplodująoą naftę Lardso tanio nabywają, przeto na ty01 
liebym  gatunku gyakają dui#

Nafta pochodząca z mojej Rafinerji wypala się w każdej lampie uo ostatka, prawie do suohoścl knota, 
elę płomieniem jasnym i spokojnym. Nie wydziela kopciu, nie wydaje żadnego odoru.

Zamówienia przysłane wprost do 
glóimiego Magazynu ul. Sykstuska 
l. 47, natychmiast załatwiam.

Zamawiać można takie we wszyst­
kich moich ceternastu sklepach.

PIOTR MIĄCZYN,SIO
właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 

g ^ "  T E L E F O N  N r . l t l  O . -^53©
47.
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Koszule męzkie
kl»tt»u«kie, b-*łe lub kolorowe, 

!ft z ł 1 80, l i s  zł. 1 20

Zasłony jutowe
w tureckich wzorach, 

koinpl. zł 2 3 0

Obrusy >
łniaus, ws w szystkich kolej 

3 szt “ /< 2 z ł., •/. 1

Koszule robotnicze
z dobrego O lfordu,

3 sztuki 2 zł.

Garnitury kap
1 na stó ł i 2 na łóżka z rypiu  

z ł. 4 50, z juty zł. 8-50.

Serwety
luians , */, w kwadra* 

6 sztuk zł. 1-20.

Męzkie kalesony
z barchanu, płótna lub eroise, 

3 pary la  zł. 2 50, I la  z ł. 1 8 0

Kołdry do przykrycia
na. »-imę, z rougł lub krstonu, 

sleg. wystebnowauo 3 zł

Ręczniki k
z adamaszku lnian#g». 6 r Ą  
z frsndz. zł. 1 80 , z b o r d u r A ^ |

Skarpetki męzkie
na zim ę, białe i kolorow#, 

6 par zł. 11 0 .

Prześcieradła
bez szwu. 2 mtr. dług. zł. 1 50 

siennik 2 mtr dł. Ia 1 4 0 , I la  90 e.

Płótna domowo
mosnej jakości (29 łe k J  

sztuka % z ł 5 50, •/(

Czapki pluszowe
dla m ężczyzn i chłopców, 

6 sztuk zł. 1’50.

Derki na konie
e ię i i i ł j  jakości i  kolor, burdu- 
rami. 190 etm dł. 130 ctm. szer. 
ia żółte zł. 2 50, Ha popie. l -50.

Barohan prosnicki 
sztuka (29 ł#k .) biaiy l ubb 

czerwony 6 z ł., niebieski lu 
brunatny 5 zł. '

Pledy do podróży
3'50 mtr. długie, 1-60 intr. sze­

rokie, z ł 4 50.

Kanevas
na pokrywy pościeli, sztuka 

30 łok. wied. ia  6 z ł. I la  5‘20.

Szyfon ,
na bisiizn# męzką i damską 9h  
30 łok. Ia zł. 5 50. I la  zł.

Dywany na podłogę
mocn»j jakości, r łiz tk a  10 do 

12 mtr. zł. 8 50.

Gradl atłasowy
na pokrywy p o śc iłli, sztuka 

30 łok. wie-J. Ia 7 50, I la  5-50

Oxford !
w najnowszych wioraeb, 

ka (29 lok.) z ł. 4 50.

I s r o n o m , Poaa s i t ?  ń>
,  wiaka

który rr j#d»#m w iłj itu  przai U* 'W*

Bardzo pilny i zaufania godny

kucharz"
w  wieku lat 2 1 , obecnie pozo­
stający jeszcze w  służbie, opie­
rając sią na dobrych św ia­
dectwach, poszukuje zajęcia od 
d. 1 stycznia przyszłego roku 
gdzieindziej. Łaskawe zgłosze­
nia uprasza się nadsyłać pod 
V. D .u na pocztę główną we 

Lwowie. 172̂  2 3

Kufry, torby, tłumaczki
i w sze lk ie  przybory podróżne i toaletow y  

p o le c a  n a jta n ie j

Magazyn nowości
BRACI LANGNER

Lwów ulica Halicka I. 16. 
Cenniki nu żądanie oplatnie.

1*34 5 - 7

rt» d i» ł ««*ciuym  m »jątkiłm  w lró^m *  
P o lik iłm ,« najckl«bni#j«ł»m i ówia^Ctj' 
mi, m*ją#y pratre przebywania et 
popadrjąey języ k i: polski. niem i«8ltljj * 
tyjski, poszukuje odpowiedniej p<»* ĵl- 
G alieji, Królestwie Polakiem lub A  r  
na stó ł, alb i na ordynarję, zara* f 
Now ego Boku; albo w każdym  
przyszłym  roku. Łaskawi reflektan«1̂  0 
szać się  raczą pod adresem : A- Pjj 
poste restante Kraków. 1 7 1 8 * /

Stary
, r

na żądanie
żye l.aucję, hand« ,o(

W t  iow y, który 
J  7  letfłe stosunki n» 
w Morawji, poszukuj® A l ti ozęścioWo Ty Morawji, poszukuj® 

syjnego zastępstw a węgierskiego
dnie galicyjsk iego), rozwiniętego i 1 A  
nego handel zbożowy. Oferty ad'® ą/ł 

należy: 1 7 W ',/

AFrledeberg Schlesien
poste restante.

0 0 1 € K 3 - * « n

ic. akcyjny

Na dzień zaduś

B A N K  H IP O T E C Z N Y

NABOŻEŃSTW O  ZA U M A B Ł ^  /  
zawierające przepisane przez koś®'® ^  
dlitw y, litan ie , msze św., n eszp®1! ^  

psalm y, w yszło nakładem księg®1 .

K .  Ł u k a s z o w i ^
we Lwowie. H *8 j ć

Cona egz. 10 ct., z przesyłką poc*^»

wydaje
A dm inistrator folwa-r^

1643 8 - 1 2

D r ó b  r a s o w y  d o  p r z y c h ó w k u

Jestto najczy3isza i najdelisatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i j#»t nieocenio­

nym środkiem do upiększenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru białego 60 ct., ca łe 1 zł., z łabędzikiem  

z łr . 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i  brunetek, 
małe pudełko po 70 centów, większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. l.(i(j.

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
w e  L w o w i e  i p r z e z  f i i j e  w  K r a k c w i e ,  C z e r -  

n i o w c a c h  i T a r n o p o l u

średniego wieku, ałużbista pilny, AoĆj 
darujący sam odzielnie w większych )t9(  
wych majątkach i który zasłużył 0 
lepszą rekomendację i chlubne kilkul\  V_
letnie św iadectwa, poszukuje p®811 óśf. 
uczciwość i rzetelność złożyć moż® 
wiednią kaucję. Przyjm ie chętui® ® 5J(*
na tantjem ę i procenta. Zdolny do

i  tegorocznego chowu od zagranicznych kur i kaczek pierw szorzędnyc1' chn- 
dowców, którzy obecnie na W ystaw ie w Krakowie zo sta ł prem iowany m e­

dalem i lis tem  pochw alnem , nabyć można w Bielicach o. p. Medyka. 
K ury B ram a pop ielate lub szamua bardzo w ielkie, nośliw e i ładne, trójkę 
t. j. 1 kogut i 2 kury za 10 zL  —  K u ry  S ty ry jsk ie , żółte, w ielk ie, nadzwy­
czaj w ytrw ałe i nośliw e 1 kogut i 2 kury za D z ł .  —- K ury W ło sk ie , o ry ­
ginalne Legiechorn żółte albo czarne, najnośliw sze 1 kogut 2 kury za 12 z ł .  
K a czk i In d y jsk ie  B isa m  c z a rn o s z k lą c e  z czerwonemt grzebieniam i oraz 
w ielk ie, para za 6 z ł .  — K aczk i A n g ie lsk ie  P ek in g  białe, bardzo w ielkie, 

podobne do m ałych gęsi para za 5 z ł .  17z4 2 -if
P rzesyłkę uskuteczn ia się  pod gwarancją zdrowej dostawy, a sztuki 

któryby się  niepodobały m ogą być zwrócone. Żam ówienia przyjmuje

H e l e n a  J P » t l i v £ n .

W O D A  FIJO Ł K O W A .
Asygnaty kasowe

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzebnienie i łuszczenie  
skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela

i wydelikaca.

5  CEZARIN 
O  ----------------------
O

niezawodny środek na w y g u b ien ie  nagn io tk ów . 
Pudełko 40 centów.

3120|„ płatne w3u dni po wypowiedzeniu 
4°|0 „  „60

„904 1  0 |

N I G R E T I N  A

>ł )!
q ( )

2 |0 ) •  JJ UXJ i? »>

Lwów 1 kwietnia 1887.

M

?ł

wyborny środek do natychm iastowego farbowania włosów na trwały 
1 piękny kolor czarny lub c ie m c y ; jest on zupełnie n ieszkodliw y  

i w  zastosow aniu bardzo prosty. Cena 1 ztr.
l a l i

1310

Z D i y r e ł r c j a . .
(Przedruk uio będiie płacony).

wowania końskiego zęba na zimę 31* jji*L 
który w ielkie korzyści przynosi *  D.( 8 
Na zgłoszen ia  chlebodawcy, „

własnym  kosztem  osobiści®- ^ 
Z głoszen ia pod adresą: Wyp-id®* i '"

poste restante K n ih yn icz® -^ ^ ^1714

Anonse FP. Abonentów. /Ki
(K tó re  każdy abon en t m a P ^ f l 1  ̂
um ieszczać b ezp ła tn ie  w  obję1 *

w ie rszy  m iesięczn ic-!

D ob ry  m idd p raśu y , z wta®3®-1 
ki, w cenie po 70 ct. za kilogr**0’ 
Aniela Mariniowa B r zo z ó w . ^—jj d®

K w ia tó w  sz tu czn y ch  k o ś c le * ^ ^ *
kapeluszy i bukietów dostać ® „ w Jjh, 
m iernej cenie za zaliczką voc^?  j
cowni paryzkiej szcucznyeh kŵ  
biny Pedorowiczówny ulica Gs 
liczba 10.

i  I  •  T f c  1  /  * p o l e c a  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

\  l a n e l i ,  !  1 a  r  c  l i  a  u  y  M a g a z y n  F .  m U E R  i  S Y N
białe i kolorowe we wszystkich gatunkach p o d  z ł o t y m  I L w e n d *  w e  L w o w i e . 1477 2 0 - 5 2

Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Białej Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 171 A-)


